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C h c i a ł b y m  s t a r t o w a ć  w  P o l s c e
znany  k o la rz

m ów i
e m i g r a c y j n y

(O d  b ru k se lsk ie g o  k o re s p o n d e n ta  „ S p o r tu  S zk o ln e g o " )

P ach  o b o k  o b raz ó w  św ię ty ch  
P rz y b ija n e  p lu sk ie w k a m i w y cin - 

jj..*  fo to g ra f ia m i z  z aw o d ó w  k o la r-  
n a  sz a f ie  k i lk a  zak u rzo n y c h  

jjJ^harów , a  p o ś ro d k u  izby , p ry s -  
''(w  n a  w sz y s tk ie  s tru m ie n ia m i 

—  s to i p ra w ie  n a g i, w sp an ia -  
Z hudow any c h łop iec , 

w "  Jó z iu , k to ś  do  c ie b ie  —  odzy- 
®ię z g łę b i z  r ę c z n ik ie m  s to ją c a  

ra sz k a  m a tk a , z a p a trz o n a  w s y -  
ł j .  W zrokiem  p e łn y m  m iło śc i m a - 

i^ y ń s k ie j .  
ky P o d  zm oczonej ja s n e j  c zu p ry -  

s p o jrz a ły  n a  m n ie  b łę k itn e  p r a -  
^ W i e  p o lsk ie  oczy. 

łg ^ -C h w ile c z k ę  i z e  zw ięk sz o n y m  
k o ń c zy  sz o ro w a n ie  sw ego  

tJ^P ^ tia łego  c ia ła  i  z a  c h w ilę  sia -  
Qb o k  m n ie  n a  ta p cz an ie .

—  A  p a n  z  P o ls k i  —  J a k  s ię  c ie ­
szę, ż e  s ię  m n ą  in te re su je c ie . J a  
c h c ia łb y m  ty le  opow iedzieć , bo  w ie  
p a n  m o je  do ty c h cz aso w e  życie  to  
ja k b y  w y c in e k  z  p o w ie śc i d r a m a ty ­
c zn e j, p a trz  p a n !  i  p o c h y la ją c  g ło- 
k a w ę , ro zsu w a  p ło w ą  c zu p ry n ę : 
...u k a zu je  s ię  w ie lk a  g łę b o k a  b li­
zna . Boże! ja k  w sp a n ia ły  tr z e b a  
m ieć  o rg an iz m , ż e b y  w y jść  żyw ym  
po  ta k ie j  ran ie .

—  A  tu  —  p o k a z u je  d w ie  sz e ro ­
k ie  b liz n y  w zd łu ż  obo jczyka .

—  A  t u  —  p o d n o s i n ogę , gdzie  
w zd łu ż  ca łe j s to p y  b ie g n ie  g łę b o k a  
b lizna .

—  W idzi w ię c  p a n , ż e  je s te m  ja k  
ż o łn ie rz  p o s ie k a n y  i n ie c h  m i p a n  
w ie rz y , że  to  n ie  j e s t  b r a k  k r y ty ­
c y zm u  u  m n ie , g d y  p ow iem , że  m o ­
g łe m  i b y łe m  n ie d a le k o  ty tu łu  m i-

(D o kończen ie  n a  s t r .  2 -ej)

Skoczkowie norwescy (od lewej) 
Kongsguard i B. Ruud oraz Szw aj­
car Paterlini śledzą skok Absbjoer- 

na Ruuda.

Z  ostatniej w alki Louisa, który  znokautował m istrza wagi półciężkiej 
Negra Lewisa  w  2-giej m inucie pierw szej rundy.
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I S u k c e s  P o l a k ó w  
|  n a  a k a t ! e m i c k i c \ h  
|  m i s t r z o s t w a c h  ś w i a t a  |
|  (Patrz strona 2-ga) s

  im i minimum  ...... ....................

Ko w als k i b ije  W o ź n ia k ie w ic z a -C z o r t e k  w  o p a ła c h -  
O s ta tn ie  zw y c ię s tw o  D o ro b y  I

N ^ J a ł o w a l i  w cz o ra j w idzow ie , że 
^ P r z y b y l i  n a  m is trz o s tw a  W ar-  

o d b y ło  s ię  p rze c ie ż  ty le  c ie  
'd e j  ^  p o je d y n k ó w , choć n ik t  n ie  
le w ?y ł, b y  p o za  w a lk ą  w  wadze 
Twllej w a r to  b y ło  coś zobaczyc. 

i°czasem ...
M ę c  w  p ie rw sz y m  rzę d z ie  w a l 

,W adze p ió rk o w e j: C z o r te k  —  
Z d a w a ło  b y  s ię , że  C zor- 

bow "- p rzy sz ły  m is trz  E u ro p y  — 
(W j !en  w y g ra ć  b e z  w y siłk u ... że 
f y h h e n  z e trze ć  sw eg o  ry w a la ... 
*'a. ‘f^ a sem  t r a f i ł  n a  b o k se ra , k tó r y  
s  l0s o d p o w ia d a ł c io sem , n a  a ta k  

g ik ie m . M a łec k i b y ł  w y ją tk o -  
z e  ^ P o ^ b i o n y : w  z w a r-

P ra co w ał b e z  z a rz u tu , k o n -  
m ą d rz e  i sk u te cz n ie ... w  

r u n d z ie  t r a f i ł  n a w e t ta k , że 
^ e h  m u s ia ł  odpoczyw ać ... n a  li- 
<Ujj • P o ra ż k ę  M ałeck iego  p rze są -  

s t r z e ż e n ie  w  trz e c ie j r u n -  
’ 2 ja k ie g o  d a n e  pow odu ... n ik t

n ie  w ie !!  S ę d z ia , p . Z a p ła tk a  s ta ­
now czo  n ie  p o w in ie n  b y ć  z a p ra sz a ­
n y  n a  ta k ie g o  ro d z a ju  im prezy ... 
P rz ec ież  w  P o lsce  s ą  o  „ k la sę "  le p ­
s i  sędziow ie .

D ru g a  c ie k a w a  w a lk a , z  cyk lu  
ry w a liz a c ji  W oźn iak iew icz  —  K o ­
w a lsk i, z ak o ń c zy ła  s ię  z n o w u  zw y ­
c ięstw e m  te g o  o s ta tn ie g o , choć 
bą d źm y  szczerzy , n ie  z u p e łn ie  s łu ­
sznie... K o w a lsk i z ad e m o n s tro w a ł 
w y b itn ie  s ła b ą  fo rm ę , a  g d y b y  W oź 
n ia k ie w ic z  n ie  w a lc z y ł z p la s tr e m  
n a  oku , k to  w ie , c zy  w y trz y m a łb y  
tr z y  p e łn e  ru n d y ...

N ad z ie ja  p o lsk ieg o  p ię śc ia rs tw a — 
M ilew sk i (w  ś r .)  z d o b y ł t y tu ł  m i­
s tr z a  W arsza w y  p o  ró w n e j i z ac ię ­
te j  w a lc e  z M iksem . Z w ycięzca  w y  
k a z a ł b r a k  r u ty n y  i n ie n ad z w y -  
c z a jn ą  fo rm ę . T łu m a cz y  on  s ła b ą  
w a lk ę  ty m , że  d łu g o  n ie  tren o w a ł,

(D o kończen ie  n a  s tr .  2-e,i)
Andrzej Krzeptow ski I  —  pionier polskiego narciarstwa zawodniczego i zarazem nestor zawodników  

polskich  —  w  czasie F IS  podczas skoków  do kombinacji m iał pieczę nad progiem  skoczni.

Sy re n a  zdobyw a trz y  tytuły



2 S P O R T  S Z K 0 L  H Y

/Wer/... /Va;...
F ś m g » w &

# a  l  ajwiększego pecha miał Nor- 
/  W  ^ e g  Bjoertffies, który ju ż  bę­
dąc na jesieni w  Polsce podczas 
meczu piłkarskiego zgubił aparat 
fotograficzny, w  Zakopanem  zaś 
przyłapano go na dworcu fotogra­
fującego jak iś szczegół dekoracyj­
n y  i biedak powędrował do kom i­
sariatu, gdzie przesiedział sporo 
czasu n im  dogadał się kiepską niem  
czyzną z  „panem władzą". Powró­
cił do kw atery prasowej czerwony 
ze  z łości jak  rak, ale za to n ik t  z 
zagraniczników nie fotografował 
ju ż  więcej obiektów  państwowych.

flk /a jładniejszą  zawodniczką oka- 
I ®  zała się nie renomowana  „m iss 
F is“, panna Villan, lecz Kanadyjka  
M iller Marion, jasnowłosa pięk­
ność, która jakoś mało udzielała 
się na terenie zakopiańskim  i dzię­
k i  tem u  pozostała w  cieniu za prze- 
m iłą Francuzeczką. Marion ustę 
jąca klasą narciarską sw ym  < 
rodaczkom, przyjechała z  ekipą ka ­
nadyjską  na koszt swego papy, bo- 
batego bussinesmana i  z  miejsca  
zabrała się do skupywania przeróż­
nych  fatałaszków i  pamiątek. W y­
jeżdżając z Zakopanego przybrana 
była  w  kom pletny strój góralski, 
wprowadziwszy jedynie małe ino- 
wacje, ja k  zamiast chustki na gło­
w ie  wspaniały czarny kapelusz z 
m uszelkam i i  półm etrow ym  orlim  
piórem. Podobno w iozła jeszcze 
sobą trzy  podobne dla swego 
dzeństwa. Panna Marion obiecała 
święcie odprowadzającym ją  ado­
ratorom, że w  przyszłym  roku  od­
w iedzi znów  „charming Poland".

f ^ l  aj szybciej pracującą wśród 
I™  dziennikarzy okazała się pani 
Spira-F inka, która potrafiła  nadać 

. przez telefon  w  ciągu godziny tyle, 
co je j koledzy w  ciągu dwóch. Za­
glądano z  podziwem do budki tele­
fon icznej, gdzie —  blond W enus — 
ja k  ją  przezwano, w  jakim ś diabel­
s k im  wprost tępię w ykrzykiw ała  
do  słuchawki telefonicznej nieźli-  
czoną ilość wyrazów na m inutę, i 
zastanawiano się nad stenografistą, 
k tó ry  potrafi po tam tej stronie dru  
tu  w ytrzym ać takie mordercze tern 
po. Po paru dniach tajemnica się 
wyjaśniła. Sprawozdania pani Spi- 
r y  nagrywane były  od razu na sti- 
lo, następnie p ły tę  puszczano w ol­
n ie j, i  dopiero w tedy  maszynistki 
przepisyw ały ,uw olniony" tekst, by 
oddać go do druku. B yć może że 
w  Helsinkach redakcja miała w ię­
cej przez to roboty, lecz za to Fin­
k a  pierwsza wychodziła z  Kwatery  
na kolację, żegnana zazdrosnymi 
spojrzeniami współkolegów, wiszą- 

• cych wciąż u  słuchawek.

f a ]  ajweselszym  z  dziennikarzy był 
'  ™ Szwajcar —  Chionia, dawny  
m istrz  Szwajcarii w  skokach, prze­
zw any  krótko „Ginn“. Chionia był 
s ta ły m  bywalcem  dancingów zako­
piańskich, gdzie co wieczór urzą­
dzał „gościnne w ystępy“  przygry­
w ając na harmonii i wyśpiewując  
z  jodłowaniem  przepyszne piosen­
k i  tyrolskie, lub też z  którąś z  po­
jętn iejszych  pań dając pokaz praw ­
dziw ego „tyrolier-waltz". Natural­
n ie  brawom nie było końca i  po pa­
r u  dniach publiczność w yśpiew y­
w a ła  ju ż  w raz z  Szwajcarem  jego 
m elodyjne piosenki.

grona dziennikarzy okazał się 
Francuz p. Drigny, prezes M iędzy­
narodowego Zw iązku  Pływackiego, 
k tó ry  na w sku tek  wadliwego połą­
czenia z  P aryżem  i  przerwaniu m i  
rozm ow y na okres trzech godzin, 
ta k  się zdenerwował p rzy  trzecim  
z ły m  połączeniu, że  zdemolował 
aparat telefoniczny i  urw ał słu­
chaw kę. Trzeba do tego nielada 
tem peram etnu, no i  siły...

/ •  l  a jciekawszy i  bardzo charakte- 
J w l rystyczny sposób zapam ięty­
w ania polskich znaków samocho­
dow ych w ynalazł Włoch Belotti. 
Na konkurs skoków  udał się w  to­
w arzystw ie  sw ych znajom ych, po­
siadających piękną lim uzynę. By 
odnaleźć ja k  najłatw iej po ukoń ­
czonych zawodach starał się zapa­
m iętać num er samochodu i  skrót 
A O l poprzedzający cyfrę przetłu­
m aczył sobie na A friąue Occiden­
ta l Italienne. G łodnem u chleb na 
m yśli...

I stycznych. Podczas F IS -u  prze  
■prowadzono dziennie 2 tysiące roz­
m ó w  telefonicznych, z  tego 400 za­
m iejscowych. Najdłusza rozmowa 
trw ała  82 m inu ty  —  to dziennikarz 
norw eski nadawał swe wrażenia z 
nieoczekiwanego zw ycięstw a Ber- 
gendahla na  50 km . Z n ac zk ó w  pocz 
tow ych  z  m otyw em  F IS  sprzedano 
za  100 tysięcy złotych, zaś gratiso­
w ych  biletów na okres całych za-
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M istrzostwa sto licy
(D o kończen ie  r.

d o  m is tr r o s tw  s ta n ą ł  p o  c h o ro ­
bie!...

K az im ie rz  D o ro b a — w e te r a n  p ię -  
ś c ia r s tw a  p o lsk ieg o  p o  z d o b y c iu  m i­
s trz o s tw a  W arsza w y , w y c o fu je  s ię  
n a  z aw sze  z  c z y n n e g o  ż y c ia  sp o r to ­
w ego . B ę d zie  to  d u ż y m  osła b ie n iem  
r e p re z e n ta c ji  sto licy ... J e g o  w a lk a  z 
Ł u k ą  s ta ła  n a  n ie n ad z w y cz a jn y m  
poziom ie , p rzy c zy m  D o ro b a  p o k a ­
z a ł b a rd z o  s ła b ą  fo rm ę...

O to  c z te ry  n a jc ie k aw sz e  p o je ­
d y n k i w cz o ra jsz y ch  m is trz o s tw . Z 
p o z o sta ły ch : t r z y  s ta ły  n a  w y so k im  
po z io m ie  i  b y ły  c iek a w e , c z w a r ta  
(c ię żk a )  b y ła  f a ta ln y m  e p ilog iem  
zaw odów ... W sty d  d o p ra w d y , że  w  
f in a le  m o g li z naleźć  s ię , aż  ta k  s ła ­
b i  z aw odn icy . W a lk a  A rc h a c k e ig o z  
A lb e rte m , p rz y p o m in a ła  w szys tko , 
a le  ...n ie  bo k s. P ię śc ia rz y  n a jc ię ż ­
szej k a te g o r ii  W arsza w a  n ie  p o s ia ­
d a , a le  p r z y  ty c h  d w ó c h  f in a l is ta c h  
to  S o w iń s k i je s t  n a p ra w d ę  „ p e r ­
łą"... choć  sę d z io w ie  „ n a w a lili"  m u  
w alkę!!

P oz iom  s p o tk a ń  (p o za  c ięż k ą) 
dość  w ysok i... S z k o d a  ty lk o , że  ta ­
k i  s ła b y  sę d z ia  w  r in g u  (Z a p ła tk a ) .  
A le  z o b ac zy m y  te ra z , ja k  sp ra w a  
p rz e d s ta w ia ła  s ię  n a  rin g u ...

B a śk ie w icz  (S y re n a )  zac zy n a  
R o th o lce m  (G w ia zd a )  w a lk ę  do ­
b rze . R o th o lc  oszczędza  się ... J u ż  
je d n a k  w  d ru g ie j ru n d z ie  id z ie  n a  
ca łeg o  i  B a śk ie w icz  zw isa  d r u k ro t -  
n ie  n a  lin a ch . W  trz e c ie j c e ln y  p r a ­
w y  R o tho lca , r z u c a  go  n a  d e sk i do 
„8“ . „S z ap s io "  n ie  chce  je d n a k  z n o ­
k a u to w a ć  r y w a la  i  z a d a w a la  s ię  
zw y c ię stw em  p u n k to w y m . R o th o lc  
z a d e m o n s tro w a ł n ie z łą  fo rm ę!

W  k o g u c ie j w . m is trz  E u ro p y  Sob  
k o w ia k  ( S y re n a )  m ia ł  t r u d n ą  p r z e ­
p ra w ę  z  M il le rem  (C zech o w ice ). 
D o p ie ro  n a  fin isz u  m is trz  ro z s trz y ­
g n ą ł  sp o tk a n ie  n a  sw o ją  ko rzyść , 
p o tw ie rd z a ją c  o b a w y , że  z n a jd u je  

‘ę w  s ła b e j fo rm ie .
N a jc ie k a w sz a  w a lk a  o d b y ła  s ię  

m ię d z y  C z o r tk ie m  (O k ę cie) a  M a­
łe c k im  (P o lo n ia ) . D o p ra w d y ... C zor 
te k  d a w n o  n ie  d o s ta ł  ta k ie g o  lan ia , 
j a k ie  m u  d a ł  p o lo n is ta . M a łec k i zda 
je  s ię  o b e cn ie  ( n a  s ta ro ść )  p rz e c h o ­
d z i z e n i t  fo rm y !  W  p ie rw sz y m  s ta r  
c iu  C z o r tek  n ie  w y s ila  się , ta k , że 
„ M un io"  p rze w a ża . Z a w o d n ik  O k ę ­
c ia  o r ie n tu je  się , że  t u  n ie  m a  ż a r ­
tó w  i  z a b ie ra  s ię  n a  s e r io  do  ro b o ­
ty . S p o tk a n ie  w y g ry w a  d z ięk i d r u ­
g ie j ru n d z ie . T rze c ia  z u p e łn ie  ró w ­
n a , choć M a łec k i o trz y m u je  o s trz e ­
ż e n ie  z a  b ic ie  g łow ą??? ... k tó r e  w i­
d z ia ł ty lk o  sę d z ia  Z a p ła tk a  (n a w ia ­
sem  m ó w ią c  ź le  u sp o so b io n y  d la  
p o lo n is tó w )...

W o źn iak iew icz  (W a rsz a w ia n k a )  z 
p a s ją  r z u c a  s ię  d o  a ta k u , a le  p o ­

w s trz y m u je  go  K o w a lsk i (P .Z .L .)  
d w o m a  u d a n y m i p ro s ty m i. „M o­
r y c "  a ta k u je  d ó ł i  g ó rę , w y g ry w a ­
ją c  s ta rc ie . W  d h ig im  K o w alsk i 
je s t  b e z ra d n y , d a je  s ię  ob ija ć  i  je s t  
z u p e łn ie  zdem o lo w a n y . W  trz e c im  
je d n a k  o d z y sk u je  siły ... d o b rze  k o n  
t r u j e  i  w y g ry w a  s ta rc ie . P r z y  w y ­
ró w n a n e j w a lc e  n ie  b a rd z o  s łu sz n e  
z w y c ię s tw o  o trz y m u je  K o w alsk i. 
M usim y  tu  zaznaczyć , że  K o w alsk i 
w a lc z y ł b a rd z o  n ie  hono row o!!

A ch  te n  „ K o lk a "  —  o n  m a  za 
„ m ię tk ie "  se rc e . I  z now u , za ż ad n ą  
c en ę  n ie  c h c ia ł z n o k au to w a ć  G rą t -  
k o w sk ie g o  (C z ec h o w ice ), choć  w a l­
czy ł n ie  n a  ż a r ty ... W  d ru g ie j r u n ­
dz ie  G rą tk o w sk i le ż a ł  do  „ 8“ n a  
de sk ac h . J e ś l i  K o lc zy ń sk i u trz y m a  
fo rm ę  z  m is trz o s tw  s to licy , je g o  m i 
s trz o s tw o  E u ro p y  n ie  p o d le g a  d y s­
k u s ji!

N asz a  n a d z ie ja  M ilew sk i (P o lo ­
n ia )  n ie  p o k a z a ł sw e j n a jlep sze j 
fo rm y ... J e g o  a tu t  to ... c ios i  in te ­
lig e n c ja . M usi o n  k o n ie cz n ie  p o d ­
c iąg n ą ć  te c h n ik ę , a  po  p ie rw sz e  
n a u cz y ć  s ię  k o n try !  M ik s  (P .Z .L .)  
le ż a ł d w a  r a z y  n a  de sk ac h , r a z  n ie

liczo n y , r a z  do  d w óch , i  c h y b a  to  
zad e cy d o w ało  o z w y c ię s tw ie  P o lo ­
n is ty . M ilew sk i b y ł  za  s z ty w n y  i  za 
d łu g o  c zek ał. O g łoszony  w y n ik  
k rz y w d z i t ro c h ę  M iksa .

O s ta tn ia  w a lk a  w  k a r ie r z e  D o - 
ro b y  I  (S y re n a )  m u s ia ła  zakończyć  
s ię  su k c ese m . W y g ra ł o n  p o  c ięż­
k ie j w a lce  z m ło d y m , a  w y b ija ją ­
c y m  s ię  Ł u k ą  ( F o r t  B e m a ). W alk a  
b y ła  n ie  z a  czysta , bo  w e te ra n  
w sze lk im i sp o so b am i d ą ż y ł do  z w y ­
c ię s tw a  ... z re sz tą  i t a k  b y  je  dosta ł. 
P o z io m  w a lk i  —  sła b y .

F a ta ln y  e p ilo g  m is trz o s tw , to  
w a g a  c iężk a . A n i A lb e r t  (G w ia z ­
d a ) ,  a n i  A rc h a c k i  (C zechow ice ) n ie  
„ d o ro ś l i"  d o  f in a łu !  P o z io m  b e zn a ­
dz ie jn y , ta k  j a k  n a  p ie rw sz y m  k ro ­
k u . W a lk a  o b f ito w a ła  w  h u m o ry ­
sty c z n e  m o m e n ty , a  pub lic zn o ść  w y  
b a w i ła  s ię  z a  w sz y s tk ie  czasy .

O sta tec zn ie  n ie s łu sz n e  zw y c ię ­
stw o  o d n o s i b v s ła b y  A rc h ac k i.

Z esp o ło w o  p ie rw sz e  m ie jsc e  z a ję ­
ła  S y re n a . —  7 p k t., p rz e d  C zecho­
w ice  —  4 p k t .  i  P o lo n ią , P .  Z . L., 
G w iaz d a  p o  3 p k t .  J .  R.

S uk ce s  P o l a k ó w
na akademickich mistrzostwach świata

Prze z  c a ły  u b ie g ły  ty d z ie ń  rozgry-. 
w a n e  b y ły  w  N o rw e g ii m is trz o ­
s tw a  a k a d e m ic k ie  ś w ia ta  w  n a rc ia r  

s tw ie , ły ż w ia r s tw ie  i  h o k e ju  n a  lo ­
dzie. P a m ię ta m y , że  w  r .  u b . O rle ­
w icz  z o s ta ł m is trz e m  w  k o m b in a c j i 
no rw e sk ie j. W  ro k u  b ież . d o  d a le ­
k ie j N o rw e g i w y b ra ły  s ię  e k sp e d y ­
c je  z łożone  z  h o k e is tó w  i n a rc ia rz y .

P ie rw s z e  s p o tk a n ie  r e p r .  h o k e jo ­
w e j z C zech o sło w acją  zakończy ło  
s ię  p a s k u d n ą  k lę s k ą  w  s to su n k u  
0:6. O d w ilż  w p ły n ę ła  u je m n ie  n a  
p rz e b ie g  zaw odów .

D ru g i m ecz  —  d ru g a  p o raż k a . 
S z w ed z i p o k o n a li n a szy c h  n a j le p ­
szy ch  a k a d e m ik ó w  2:1. W reszc ie  
trze c ie  s p o tk a n ie  i  n a re sz c ie  —  r e ­
m is . W ęg rzy  g r a l i  z  n a m i 1:1. N a j­
le p szy m  d o w o d em  p rzy p a d k o w o śc i 
w y n ik ó w  b ęd zie  z ac y to w an ie  n ie ­
k tó ry c h  re z u lta tó w . A  w ię c  W ę­
g rz y  p o b ili  n a szy c h  po g ro m có w  
C zechów  4:0, g d y  z  n a m i le d w o  z re ­
m iso w a li. Z g o sp o d a rz am i M adzia ­
rz y  r o z p ra w il i s ię  g ła d k o : 1 1 :0.

C z w a rty  m e cz  b y ł  w ła śn ie  z  ty m i 
N o rw e g a m i O sta tec zn ie  w y g ra liś ­
m y  3:1.

Z u l ó w  — W i l n o
W IL N O . (T e l. w ł.) .

O k  lu te g o  o d b y ł  s ię  I V - ty  m a rs z  
A U  n a rc ia r s k i  n a  tr a s ie  Z u łó w  —  
W iln o , p r z y  u d z ia le  p a tro ló w  w o j­
sk o w y ch , p o lic y jn y c h  i sp o rto w y ch .

W a ru n k i śn ie ż n e  b y ły  b a rd z o  n ie  
szczególne , t a k  że  o s ta tn ie  odc ink i 
b ie g u  z o s ta ły  „ w y śc ie lo n e"  n a w ie ­
z ionym  śn ie g ie m  a  la  F IS-1939. M e­
ta  z n a jd o w a ła  s ię  n a  s ta d io n ie  n a  
A n to łów ce. W śró d  liczn ie  z g ro m a ­
d z o n e j p u b lic zn o śc i w id z im y  d o ­
w ó d cę  O . K . V II I  —  G ro d n o  gen . 
b ry g . O lszynę  -  W ilczyńsk iego , k tó ­
r y  d z iś  w y s tę p u je  w  o f ic ja ln y m  
c h a ra k te rz e .

C z asy  s ą  s ła b e , o  c a łą  godz inę  
(p rz e c ię tn ie )  g o rsze  a n iż e li  w  ro k u

wodów rozdano 1411 z  tego 438 dla 
prasy. Kogoż to ta k  uszczęśliwiał 
K om itet Zawodów? —  N ajw ię­
cej zdarto za przejazd z  Morskiego 
Oka na Gronik, do kw atery patroli 
w ojskow ych, z  pewnego oficera 
niemieckiego, który  zapłacił 25 zł 
słownie  —  dwadzieścia pięć) zi 
kurs, który  kosztuje 2 z ł dla um ie­
jącego się w ykłócić ze  znanym i z 
naciągania dorożkarzami zakopiań­
skimi.

wcale n iżej podpisana, choć 
m oże się tak- wydawać czytelnikom. 
W szystko co „stoi napisane“ mia­
ło m iejsce napraiódę, podczas tej 
przedziwnej im prezy, k tórą do tych. 
czas m ożna było rozgrywać tylko  
w  zim ie, a którą Polacy potrafili 
przeprowadzić w  ciągu czterech pór 
roku; podczas niezapomnianych za­
wodów, które przejdą do historii 
sportu pod nazwą FIS 1939 —  Za­
kopane.

A  ponieważ i  ja  tam  byłam , w i­
no i m iód piłam, więc co usłysza­
łam  —  opowiedziałam...

Ewa Runge.

u b ie g ły m . N a  s ta r c ie  s ta n ę ło  66 p a ­
tro li, p o  d ro d ze  w y co fa ło  s ię  16, 
z ra żo n y c h  n ie n a d z w y c z a jn y m i w a ­
r u n k a m i. N ie w ą tp liw ie  m ia ł  te ż  
sw ó j w p ły w  b r a k  sy s te m a ty cz n eg o  
tr e n in g u .

N a  s ta d io n , p ię k n ie  u d e k o ro w a ­
n y  —  K P W  •—  w p a d a  ja k o  p ie rw ­
sz y  p a tro l  L e ś n ik ó w  ze L w ow a. 
D ru g i —  K P W  z N ow o-Ś w ięc ian . 
T rze c i A Z S  —  W ilno . S łab sz e  p a ­
tr o le  o d p a d ły  szybko , ta k  że  ju ż  o 
god z in ie  w p ó ł d o  trz e c ie j p o  p o łu ­
d n iu  m ie liś m y  w szy s tk ie  e k ip y  n a  
m ecie . (W  r .  u b . c ią g n ę ła  s ię  c a ła  
h is to r ia  d o  6- te j w ie cz ó r) .

O s ta tec zn ie  w  k la sy f ik a c ji ogó l­
n e j  n a jle p s z y  czas m ia ł  p a tro l  K . P . 
W . L e ś n ik ó w  ze  L w o w a  (8:09,3). 
W obec n ie fo r tu n n e g o  zg łoszen ia , 
p ie rw sz e  m ie js c e  o trz y m a ło  d o p ie ­
r o  K .P .W . —  św ię c ia n y  w  czasie  
8:30,10 sek ., 2) A Z S  —  W iln o  
8:43,46. (M ogli być^ p ie rw s i , a le  f a ­
ta ln ie  s tr z e la l i  i  s p ó ź n ili  s ię  n a  p ó ł­
m e te k ) .  3 ) S z k o ła  P o d c h o rąż y ch  
P iec h o ty , 3 ) P rz y sp . W ojsk . L e ś n i­
k ó w  —  W arsza w a , 4 )  1 P u łk  P i e ­
c h o ty  L eg ionów .

W  k la s ie  p a tro l i  w o jsk o w y ch  zw y  
c ięż y ł 1 P u łk  P iec h . L eg . p rz e d  K . 
O. P -e m  z N ie m en c zy n a  i  K . O. 
P -e m  —  Z u łów . W  k la s ie  p a tro l i  
p o lic ji  i  k lu b ó w  s p o r to w y c h  itp . 
p ie rw sz e  m ie js c e  z a ję ła  S z k o ła  P o d  
c h o rą ży c h  P ie c h o ty ; 2 ) P K S —W il­
n o ; 3 ) W K S  —  N o w a  W ile jk a .

W  g r u p ie  r e g io n a ln e j: 1) K P W — 
N o w o -Ś w ięc ian y ; 2 ) Z w . S trz e l . — 
B ra c ła w ; 3) Z w . S t rz e l . —  W ilno . 
G ru p a  c z w a r ta  a k a d e m ic k a  to  A Z S  
—• W ilno . In d y w id u a ln ie  n a jle p s z y  
czas m ia ł  „ A z e te s ia k "  S ta rk ie w icz  
(7:10,57), 2) K o ta rb a  —  P rz y sp . 
W ojsk . —  W iln o  7:11,58, 3 ) Z a jew -  
sk i  K P W  —  W iln o  7:14,56. S t a r to ­
w a ły  2 p a n ie . N a  ogó ł tr z e b a  s tw ie r  
dzić, że  m im o  b r a k u  ś n ie g u  im p re ­
z a  u d a ła  się .

Je d n o cz eśn ie  n a  b ia ły c h  w zgó ­
rz a c h  n o rw e sk ic h  to c zy ły  s ię  b o je  
n a rc ia rsk ie .

J e d y n y m  n a szy m  re p re z e n ta n te m  
b y ł  K a ro l  Z a jąc , k tó r y  w  z jeźd zie  
z a ją ł 25 m ie jsc e . W y g ra ł N iem iec  
M iller . Z ja zd  p a ń  i t y tu ł  a k ad e m ic ­
k ie j m is trz y n i ś w ia ta  z d o b y ła  z n a ­
n a  n a m  z  F I S -u  w  Z a k o p a n em  
S z w a jc a rk a  S c h a ad .

W e ś ro d ę  p rz y sz ła  k o le j n a  s la ­
lom . I  zn ó w  N iem iec—H a r r o  C ra n z  
u z y sk a ł n a jle p s z y  czas: 2:20. D ru g i 
b y ł  N o rw e g  Ni^s E ie  (2 :26 ). D ale j 
O le t Raabfe ( ta k ż e  N o rw e g ). W  k o n  
k u r e n c j i  p a ń  p ie rw sz a  b y ła  N ie m ­
k a  H o ffe re r  —  2:33,8, 2 ) G o d l 
(N iem c y ), 3 ) B e in h a u e r  (C zech .).

K o m b in a c ję  a lp e js k ą  p a ń  w y g ra ł 
n iesnorj7jo \v a n ie  N o rw e g  O la f R a a ­
b e  366 p . p rz e d  sw y m  z io m k ie m  
N ilse m  E ie . 3 ) H a r r o  C ran z , 4) H o- 
d le  (S z w a jc .). Z a ją c  K . —- dz iew ię t 
n a s ty . U  p a ń  zw y c ię ży ła  N ie m k a  
G odl.

W  d a lsz y m  c ią g u  m is trz o s tw , w  
p ią te k  o d b y ł s ię  b ie g  n a  18 k m .

P o la c y  o d n ie ś li  d u ż y  su k c es . B . 
m is trz  a k a d e m ic k i św ia ta  w  kom b. 
n o rw e sk ie j O rlew ic z  z a ją ł  trze c ie  
m ie jsc e  w  b. d o b ry m  czasie  1:08,35 
se k . P ie rw sz e  m ie jsc e  i  t y tu ł  m i­
s trz o w sk i z d o b y ł S z w ed  D ah ls ted t , 
m a ją c  d o sk o n a ły  czas 1:07:48 s. Z 
in n y c h  n a sz y c h  a k a d e m ik ó w  —  
W n u k  s k la sy f ik o w a ł s ię  n a  6- ty m  
m ie jsc u , a  G ó rs k i z n a la z ł s ię  n a  
8-m em  m ie jsc u .

W  n ie d z ie lę  w re sz c ie  d o c ze k a liś ­
m y  s ię  w ie lk ieg o  tr iu m fu . W nuk , 
d z ię k i d o sk o n a ły m  sk o k o m  d o  kom  
b in a c j i  n o rw e sk ie j w y s fo ro w a ł się 
n a  czo ło  i  z d o b y ł ty tu ł  m is trz a  a- 
kadem ick iego_  ś w ia ta  z 441 p u n k ta ­
m i. B y  ra d o ść  n a sza  b y ła  „ w ięk sz a"  
d r u g i b y ł  O rlew ic z  —  438 p .; 3) 
S t r i n d b e r g  - (N o rw .) 426; 4) M ille r  
(S z w e c ja ) .

W  f in a le  h o k e jo w y m  C zechosło­
w a c ja  w y g ra ła  z  W ę g ra m i z a le ­
d w ie  1 :0.

W  k o n k u rs ie  n a rc ia r sk ic h  sk o ­
k ó w  o tw a r ty c h  d w a  p ie rw sz e  m ie j 
soa  p r z y p a d ły  N o rw e g o m . S o lle t 
m ia ł 49 i  49 i  p ó ł m  (n o ta  224). 
D ru g i C o li 47 i  46 i p ó ł  m  (n o ta  
220). P i ą ty  —  W n u k  —  201 p. — 
40 i  p ó ł  i  46 m . S z ó s ty  O rlew ic z  198 
p., s ió d m y  —  G ó rsk i.

Chciałbym startował 
w  Polsce

m ówi Marczyński
(D o k o ń c ze n ie  z e  s t r .  1 -sze j)

s t r z a  św ia ta  w  k o la rs tw ie  szo®0̂  
w ym , p ro sz ę  —  w s ta je  i  w yciąg 3̂ , 
s z u f la d y  s to sy  w y c in k ó w  z  gazet 
n ie c h  p a n  c zy ta , co  po  ro k u  s t 
tó w  p is a ła  o  m n ie  o b ca  p ra sa , P , ,  
sa , k tó r a  n ie  z n o s i su k c e só w .? ^  
cy ch  w  sp o rc ie  u z n an y m  w  Belgi* ̂  
n a ro d o w y . J a  p rze c ie ż  K in ta  bil 
r e g u la r n ie  (o b e c n y  szosow y 
m is trz  ś w ia ta ) ,  a le ... p e c h  się 
m n ie  zaw z ią ł. a-

A  k a r ie r a  m o ja  k o la rs k a  m a  
s tę p u ją c ą  h is to rię : ...

—  M a m  ob e cn ie  la t  22. P rzy j j 
c h a łe m  do  B e lg ii z  P o lsk i 
ro d z ic a m i ja k o  m a lu tk i  
J u ż  w  p ię tn a s ty m  r o k u  człaj 
le d w o  ś w it  w ra z  z  o jcem

D o z aw o d ó w  k o la rs k ic h  s t a n c y  
p ie rw sz y  r a z  w  ro k u  1934 i to , „  
z ro b ić  n a  z łość  m a tce , k tó r a  
s ię  z e  m n ie  p r z y  p a n ie n k a c h , 2.J  
d o  n iczego . A k u ra t  n a z a ju tr z  'L. 
m ie jsc o w y  w y śc ig  ...zostaw iłem  
w arzy szy  d a le k o  w  ty le  i  w y  i? \  
łe m , a  m a m ie  p rz y n io s łe m  żeton- 
o d tą d  ju ż  n ie  p rz e g ry w a łe m  —• s (jj 
łe m  s ię  m ie jsc o w ą  s ła w ą . A z ^ 
„ T o u r  d e  B e lg ią u e "  n ie  p rze g ra * ^  
ż ad n e g o  w y śc ig u , p ro szę  tu  m a  y *  
w y c in k i z  dz ien n ik ó w , gd z ie  m 0^ .
0 m n ie  ja k o  o  p rzy sz łe j s ła w ie  JL. 
ro p y . W  r o k u  1935 s ta ję  do_wy= ^ 
g u  L ie g e  —  M a rc h e  —  Lieg®' 
k tó ry m  b iję  c a łą  s ta w k ę  n a p 1 
szy ch  k o la rz y  b e lg ijsk ich .

N o  i  n a re sz c ie  n ie szczęsny  
d e  B e lg ią u e" .

Z a le tą  m o ją  w e d łu g  z d an ia  
c how ców  i  z re sz tą  m e g o  w e w a ^ t  
n e g o  ró w n ie ż  b y ł—k o ń c o w y  sp1 At
1 d la te g o  p ro w a d zą c  w  „ T our ć 
B e lg ią u e" , s ta ra łe m  s ię  trzyP  -  
czo łow ej g ru p y . W  d ru g im  eta^ 
p ro w a d z ą c  p rz e d  K in te m  n a  sany, 
m e c ie  w p a d ł  m i p o d  ro w e r  
c h n ię ty  z  t łu m u  człow iek ... P od3'  , 
s io n o  m n ie  z ro z łu p a n ą  g ł°  I 
w ie le  d n i  b y łe m  n ie p rz y to m n y - ^  
c a ły  r o k  m u s ia łe m  p rzeleżeć , ^  
w róc ić , ja k  m ó w ią  le k a rz e , c b p i  
do  z d ro w ia . O d ra z u  w sia d łem  ^  
row e r ... za  w cz eśn ie  ...nerW ®^ 
zm ęc ze n ie  p rz e jś c ia m i n ie  dług®,! 
za ło  cze k ać  n a  k a ta s t ro fę  i  w  4 
sz y m  z a ra z  w y śc ig u  miejscowy**^- 
sy tu a c j i, w  k tó r e j  d a w n ie j ,,śpie 
ją c o "  d a ł  b y m  so b ie  ra d ę , n ie
ń o w ałem  n a d  m a sz y n ą  i w  
ga z ie  w p a d łe m  n a  sk rę c a ją c y  u  
w aj... 3.j

I  zn ó w  z  p rz e trą c o n ą  n o g ą  n a  
m ie s ią ce  d o  szp ita la ...

R o k  1937... ju ż  , o s tro ż n ie  z3'Kjf 
n a m  tre n in g . N ie  p o m o g ło  - jjf  
p e c h  to  p ech , z a ra z  p r z y  p ie rw s^ j-  
tr e n in g u  p ę k a  m i  k ie ro w n ik — a 
dz i p a n  t e  ś la d y  n a  o b o jc zy k u  
ś la d y  o p e ra c ji .

M ia łem  w szy s tk ie g o  d o syć—
A le  ...p an  rozum ie ... p rzy sz ła  — 

s n a  1938 ro k u , w szy scy  jeżdżą--  ,0f 
w y trzy m a łe m . C a ły  u b ie g ły  & a  
d o p ro w a d za łe m  s ię  d o  fo rm y  <*° jf 
w odów  n ie  s ta w a łe m  i  d z iś  c m! 
że d a w n y  gaz  w ró c ił —  o k res  c 
ró b  w p ły n ą ł, że  p o d chodzę  A  
w szys tk iego  p o w aż n ie j. C hcę  1 A  
ciężyć  n a  Ig rz y sk a c h  E m ig t3-}’ 
n y c h  w  P o lsce , a  p o te m  ja k o ś  
czej u łożę  sw e  życie . ' $

W sp o m in a m , że  e m ig ra c y jn a  p* 
ży n a  b e lg ijsk a  z o sta ła  z a p r o S ^  
n a  b ie g  d o o k o ła  P o ls k i  i  że  
z ad a n ie m  j e s t  je j  stw orzen ie* )- J) 
m i s ię  u d a  z naleźć  p ię c iu  do ®17 
k o la rz y -P o la k ó w ?

—  A leż  ta k  n a p e w n o  —  ^  
e n tu z ja z m e m  M a rc zy ń sk i—'n  ?pC® 
tu  m a s a  je źd z i, m ło d e  to  wS^ L j ^  
a le  g o n ią  p o  2 godz. 50 n a  se tK ?^- 
n ic . M u sim y  p o k a za ć  n aszym  
c iom  w  P o lsce , co u m ie m y  ^  
t u  s tu k n ą ł  w  d r e w g ia n y  b rze g  f  
ł u  t r z y k ro tn ie ,  n ie c h  ju ż  mni® 
w ię ce j n ie  dośw iadcza!!  , 

Z ap e w n iam  go w  im ien iu  ® ^  
sp o r to w e j z  P o lsk i, że  teg® 
w szy scy  życzym y . *j

E d w a rd  A łasze" '3---*) E . A ła sze w sk i j e s t  z  ra m  pi 
k o n s u la tu  p o lsk ieg o  w  Belg® t 
ró w n ik ie m  s p o r tu  p o lsk ieg o  D 
m ig ra c ji . >

Niemcy —  Jugosławia 3:2 (1:2)
BE R L IN . W  n ie d z ie lę  ro ze g ra n y  

z o s ta ł m e cz  p i łk a r s k i  pom ię d zy  
re p re z e n ta c ja m i T rze c ie j R zeszy  i 

Ju g o s ła w ii. N a  s ta d io n ie  O lim p ij­
s k im  zg ro m a d z iło  s ię  70.000 w i­
dzów , k tó r z y  p rz e ż y li w ie lk ie  em o­
c je. O to  d o  p r z e rw y  p ro w a d z ili  go ­
śc ie  2:1. D o p ie ro  w  d ru g ie j po ło w ie  
g o sp o d a rz e  o trz ą sn ę li s ię  z p rz e w a ­
g i ju g o s ło w iań sk ie j i  p o d  d o p in ­
g ie m  k ilk u d z ie s ię c iu  ty s ię c y  w i­
dzów , ru s z y l i  d o  a ta k u . I  t a k  k o le j­
n o  p a d a ły  b r a m k i d la  N iem iec . W y­
r ó w n u ją c e  i w re sz c ie  n ie m a l  w  o- 
s ta tn ie j  c h w ili  tr z e c ia  —  zw yc ięs-

J u g o s ło w ia n ie  o k a z a li s ię  
n ą  b o jo w ą  i p e łn ą  tem pera® *— 
T y m  te m p e ra m e n te m  P ° 
sw o je  b r a k i  te ch n ic zn e . N ie  ® jęF 
s ię  w  h y p e r  - k o m b in a c je  * a,g\)fj 
te m u  p o tr a f i l i  p ro w a d z ić  z b- #  
d ru ż y n ą  n ie m ie ck ą . Z  N iem co j , /  
ró ż n ił s ię  J a c o b , S c h e p a n  i  u  
Wśród go śc i —  L ec h n er .

M ecz sę d z io w a ł k u  obupó  
z ad o w o le n iu  P o la k , p a n  R u ts  
z K ra k o w a . P ie rw sz ą  b r a iu * * - #  
gośc i s t r z e l i ł  P e tro v ic , ?tyj; r, 
U rb a n , trze c ia  s a m o b ó j c z a - ^  
p rz e rw ie  —  B io la  i  G an c h e l 
dw ie .



S P O R T  S Z K O L M Y 3

■5f. Petkiewicz

S k i e r o w a ć  s w e  z d o l n o ś c i  
w e  w ł a ś c i w y m  k i e r u n k u

Do  p o c z ą tk u  s e z o n u  le k k o a t l e ­
ty c z n e g o  p o z o s ta ło  je s z c z e  

d o b r y c h  k i lk a  ty g o d n i ,  c z a s  je d ­
n a k  ju ż  t e r a z  z a s ta n o w ić  s ię  n a  
ja k ą  k o n k u r e n c ję  le k k o a tle ty c z n ą  
sk ie ro w a ć  p r z e d e  w s z y s tk im  sw e  
z a in te r e s o w a n ia  g d y  n a d e jd z ie  
c h w ila  r o z p o c z ę c ia  t r e n in g ó w  n a  
b ie żn i. N a le ż y ta  i t r a f n a  o c e n a  
sw y ch  m o ż liw o śc i, a  p r z e d e  
W szy stk im  k i e r u n k u  sw y c h  m o ż ­
liw o śc i j e s t  s p r a w ą  w  d u ż y m  s to ­
p n iu  p r z y s p ie s z a ją c ą  o s ią g n ię c ie  
d o sk o n a ły c h  w y n ik ó w . W ia d o ­
m y m  je s t ,  ż e  n i e  w sz y s c y  lu d z ie  
m o g ą  sp e c ja l iz o w a ć  s ię  w  je d n y m  
1 t y m  s a m y m  k ie r u n k u ,  ż e  n ie  
k a ż d e m u  le k k o a t l e c ie  b ę d z ie  o d ­
p o w ia d a ł  s k o k  w z w y ż  lu b  r z u t  
k u lą . P e w n e  w ro d z o n e  z d o ln o śc i 
z g ó r y  p r e d y s t y n u ją  d o  p e w n y c h  
o k re ś lo n y c h  k o n k u r e n c j i  le k k o ­
a t le ty c z n y c h . D o  s p r in tó w  j e s t  
P o t rz e b n a  p e w n a  d o sy ć  d u ż a  w ro ­
d z o n a  s z y b k o ść , b e z  k tó r e j  n ie  
m o ż n a  o s ią g a ć  d o b r y c h  w y n ik ó w  
W b ie g a c h  k r ó tk ic h . D o  o s ią g n ię ­
cia  w y n ik ó w  w  b ie g a c h  d łu ż sz y c h  
s% p o tr z e b n e  p e w n e  c e c h y  c h a ­
ra k te r u ,  u m o ż liw ia ją c e  t r w a łą ,  
d łu g ą  i s y s te m a ty c z n ą  p r a c ę  n a d  

.. D o  s k o k u  w  d a ł  —  sz y b k o ść

S P E C J A L IZ A C J A  K O N IE C Z N A

Sp e c ja l iz a c ja  w  s w y m  z a ło ż e ­
n i u  n i e  j e s t  s z k o d liw a . M u si 

to  b y ć  je d n a k  s p e c ja l iz a c ja  o p a r ­
t a  n a  r a c jo n a ln y c h  w z o ra c h  t r e ­
n in g u .  S p e c ja l iz a c ja ,  d a ją c a  p o ­
p r a w ę  w y n ik ó w  u  ć w icz ąc eg o , 
b ę d z ie  d o s k o n a ły m  b o d ź c e m  do  
d a ls z e j p r a c y  n a d  so b ą . R a c jo ­
n a ln y  tr e n i n g  j a k ie jk o lw ie k  j e d ­
n e j  k o n k u r e n c j i  le k k o a tle ty c z n e j  
b y n a jm n ie j  n i e  o g r a n ic z a  s ię  do  
c ią g łe g o  ć w ic z e n ia  w y łą c z n ie  te j 
k o n k u r e n c j i ,  w  k tó r e j  ć w icz ąc y  
s p e c ja l iz u je  s ię . P o d  p o ję c ie m  t r e ­
n in g u  r a c jo n a ln e g o  n a le ż y  r o z u ­
m ie ć  p o św ię c e n ie  p o ło w y  c za su , 
p rz e z n a c z a n e g o  n a  t r e n i n g  „ s p e ­
c ja ln e j"  k o n k u r e n c j i ,  d r u g a  p o ło ­
w a  t r e n i n g u  p o w in n a  s ta n o w ić  
z a p r a w ę  o g ó ln ą , n a  k tó r ą  s k ła ­
d a ją  s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  ć w i­
c z e n ia  g im n a s ty c z n e  i in n e  k o n ­
k u r e n c je  le k k o a tle ty c z n e .

C O  M O Ż N A  Ł Ą C Z Y Ć

Le k k a  a t l e t y k a  z a w ie r a  3 z a ­
s a d n ic z e  d z ia ły  —  b ie g i,  sk o ­

k i  i  r z u ty .  J e ż e l i  j e s t  m o w a  o 
sp e c ja l iz a c j i ,  to  n ie  z n a c z y  to  j e ­
szcze , ż e  k to ś  s p e c ja l iz u je  s ię  n a  
p r z y k ła d  w  b ie g a c h , c zy  te ż  w  
s k o k a c h  lu b  r z u ta c h .  N a w e t  w  o -

sp T in te r sk a  m a  w ię k sz e  z n a c z ę -  j b r ę b ie  je d n e g o  z  t y c h  3 d z ia łó w  
h ie  a n iż e l i  sk o e an o ść . D o s k o k u  k o n ie c z n e  j e s t  p e w n e  ro z g r a n i -
^ z w y ż  j e s t  p o tr z e b n y  p rz e d e  
'W szystk im  w z ro s t,  k w e s t ia  sk o c z -  
hośc i m a  w  ty m  w y p a d k u  z n a c z e ­
n ie  d r u g o rz ę d n e . D o  r z u tó w  n a ­
to m ia s t  j e s t  p o tr z e b n a  w ię k sz a  
si ła  i  m a s a  c ia ła  a n iż e li d o  j a ­
k ie jk o lw ie k  in n e j  k o n k u r e n c j i  
le k k o a tle ty c z n e j .

N IE  M A R N O W A Ć  S IŁ !

Ja s n y m  p o w in n o  s ię  w y d a w a ć , 
ż e  g d y  p o c z ą tk u ją c y  le k k o -  

at le ta ,  n ie  m a ją c y  o d p o w ie d n ie j  
'w agi i  s iły , g d y  w e ź m ie  s ię  do  
t r e n in g u  n z u tu  k u li ,  n ie w ą tp l iw ie  
1 w  ty m  k i e r u n k u  o s ią g n ie  p e w n e  
'w ynik i. A le  w y n ik i  w  te n  sp o só b  
° s ią g n ię te ,  n ie  b ę d ą  s ta n o w iły  
r ó w n o w a rto śc i w ło ż o n e j p r a c y  i 
h ie  z a d o w o lą  a m b ic j i  ćw icz ąc eg o , 
^ e  n a k ła d u  c z a s u  i s i ł  b ę d z ie  m u ­
s ia ł  p o św ię c ić  m ło d z ie n ie c  n i e  p o ­
s ia d a ją c y  w a r u n k ó w  d o  r z u tu  k u -  

a ż e b y  o s ią g n ą ć  ta k ie  s a m e  w y ­
n ik i, j a k ie  o s ią g n ie  in n y , k tó r y  
^ a  j u ż  z  u ro d z e n ia  o d p o w ie d n ią  
siłę  i  m a sę . T e n  p ie rw s z y , p r z y  
J e d n a k o w y m  t r e n in g u ,  n ig d y  n ie  
b ę d z ie  m ó g ł  o s ią g n ą ć  ta k ic h  w y ­
n ik ó w , j a k  d r u g i ,  b ę d z ie  m a r n o ­
w ać s w o je  s i ły  i  w  k o ń c u  z n ie ­
chęci s ię  d o  d a n e j  g a łę z i s p o r tu .

c z ę n ie , n a  p r z y k ła d ,  b ie g a c z  100 
m  n ie  m o ż e  je d n o c z e ś n ie  t r e n o ­
w a ć  b ie g u  1500 m , a  s k o c z e k  w  
d a l  n ie  k o n ie c z n ie  m a  b y ć  d o ­
b r y m  sk o c z k ie m  w z w y ż . J e d n a k  
p e w n e  k o n k u r e n c je  l e k k o a t l e ty ­
czn e , n a w e t  n ie  w c h o d z ą c e  w  j e ­
d e n  z 3  z a s a d n ic z y c h  d z ia łó w , 
m o g ą  b y ć  z p o w o d z e n ie m  u p r a ­
w ia n e  p r z e z  je d n e g o  z a w o d n ik a .

S P R IN T Y  I  S K O K  W  D A L

Ka ż d y  b ie g a c z  b ie g ó w  k r ó t ­
k ic h , a  z a  b ie g i  k r ó tk ie  u w a ­

ż a m y  w s z y s tk ie  b ie g i  d o  400 m  
w łą c z n ie ,  m o ż e  tr e n o w a ć  sk o k  w  
d a l  i  o s ią g a ć  w  t e j  k o n k u r e n c j i  
b a rd z o  d o b r e  w y n ik i .  P rz e c iw n ie ,  
k a ż d y  s k o c z e k  w  d a l  p o w in ie n  
b ie g a ć  b ie g i  k r ó tk ie ,  bo  sz y b k o ść  
r o z b ie g u  w  s k o k u  w  d a l  j e s t  
c z y n n ik ie m  d e c y d u ją c y m  w  o s ią ­
g n ię c iu  w y n ik u .  S k o c z e k  w  d a l  
p o w in ie n  n a  t r e n in g u  je sz c z e  i 
s k a k a ć  w zw y ż , je d n a k  n ie  p o w i­
n ie n  w  te j  k o n k u r e n c j i  s p e c ja l i ­
z o w a ć  się .

IN N E  S K O K I

Do s k o k u  w z w y ż  j e s t  p o t r z e b ­
n y ,  j a k  z a z n a c z y łe m  n a  w s tę ­

p ie , o d p o w ie d n i  w z r o s t .  N o rm a l­
n a  w y so k o ść  j a k ą  c z ło w ie k  m o ż e  

(D okończen ie  n a  s tr .  4 -e j)

,P a r is -S o ir” p isze :

Polski Ladoumegue-Kusociński
zamierza pobić godzinny rekord świata Nurmiego „  _

b ie  p o d w ó jn ą  s ła w ę  podczas sw ego 
p o b y tu  w  Z ak o p a n em . Z  je d n e j 
s tro n y  o k a za ł s ię  n a jb a rd z ie j w c ib -  
sk im  z  d z ien n ik a rzy , lecz  i co p o ­
sz ło  za  ty m  w  p a rz e  n a jg o rs zą  ta k ­
że „ p iłą" , je ś li  chodzi o  je g o  d z ia ­
ła ln o ść  n a  te re n ie  K w a te ry  P r a ­
sow ej. M o n sie u r G asto n  m ożna  b y ­
ło  sp o tk a ć  za ró w n o  n a  w szy s tk ic h  
bez  w y ją tk u  im p re za ch , lecz  ta k że  
w  n a jb a rd z ie j n ie p rz ew id z ia n y ch  
o ko licznościach , ja k  n a p rz y k ład  
p ró b u ją c e g o  gdz ieś  p o d  K o śc ie lis ­
k ą  k a p u s tę  z gó ra lsk ieg o  g a rn k a  
czy  te ż  z w ied zająceg o  fa b ry k ę  n a rt, 
lu b  w y p y tu ją c e g o  d o ro żk a rz a  p rzy  
pom o c y  tłu m ac zk i o pochodzen ie  
w zo ru  p a rz e n ic y  n a  je g o  s u k ie n ­
n y c h  sp o d n ia ch .

N a  te re n ie  w e ra n d y  w  h o te lu  
S ta m a ry , gd z ie  z n a jd o w a ła  się 
K w a te ra  P ra so w a , p .  B e n ac  z a n u ­
d z a ł u ro cz e  in fo rm a to rk i „ O rb isu "  
ty s iąc em  p y ta ń , s to ją c y c h  n ie  z aw ­
sze w  z w iąz k u  z te m a ta m i sp o r to -  
w o -p ra so w y m ł. N p . d laczego  P o lk i 
h o łd u ją  m o d n e m u  u c zesan iu , za ­
m ia s t u k ła d a ć  so b ie  n a  g ło w ie  k o ­
r o n ę  z  w łosów , co s tan o w czo  p a s u ­
j e  le p ie j do  s ło w ia ń sk ie j u ro d y ?  a l­
bo —  w  ja k i  sposób  g ó ra le  w c iąg a ­
j ą  spo d n ie , k tó r e  są  ta k  sz a le n ie  
o b c iśn ię te  n a  u d a c h  i nogach?...

P om im o  „ p iło w an ia "  sw ego  o to ­
c zen ia  p a n  B e n ac  w y k a z y w a ł s ię  
n a jp rz e d n ie js z y m  h u m o re m  i ty p o ­
w ym  d la  F ra n c u z a  „ e sp r it" , to  też  
d a ro w y w a n o  m u  je g o  sp o s trz eż e ­
n ia , choć n ie  z aw sze  p rz y je m n e  d la  
po lsk ieg o  o to c ze n ia . L ecz, a b y  je  
n ieco  sp ro s to w ać  i  o św ie tlić  p e w n e  
zaw iłe  d la ń  d y le m a ty  a p o za  ty m  
odc iążyć  um ę cz o n e  in fo rm a to rk i 
p rzy d z ie lo n e  d la  c iek a w sk ieg o  — 
p e w n e g o  p a n a  z M S Z , k tó r y  od  te j 
p o ry  s ta ł  s ię  s tu d n ią  w szechw ie ­
d z y  d la  p rze za b aw n eg o  F ra n cu z a . 
T ru d n o  z liczy ć  w szy s tk ie  p y ta n ia  
n a  ja k ie  m u s ia ł o d p o w ia d ać  n o w o -  
k re o w a n y  „ g u id e" : w  k a ż d y m  r a ­
z ie  c zy n ił to  b a rd z o  u m ie ję tn ie , 
g d y ż  p a n  G as to n  w y je żd ż a ją c  z Z a ­
kop a n eg o  —  se rd e cz n ie  dz ięk o w a ł 
za p rz e m iły  p o b y t  w  „ m ag n if ią u e , 
m a lg re , q u ‘u n  to u t  p e t i t  p e u  tro p  
b o u e u x  Z a k o p a n i"  (w sp an ia ły m  
choć tro c h ę  z b y t b ło tn is ty m  Z ak o p a  
n y m ) i o św iadczył, że  d a w n o  n ie  
w id z ia ł ty le  c iek aw eg o  f o lk lo ru  i 
ty lu  n a ra z  m iły c h  lu d z i.

P a n  B e n a c  z ak u p iw sz y  p ó ł  w a li­
zy  ró ż n y c h  „ so u v e n ir s “ (p a m ią te k )  
u d a ł s ię  do sw ego  ro d z in n e g o  P a ­
ry ż a . P o  d ro d ze  je d n a k  w s tą p ił do 
W arszaw y , k tó r ą  z re sz tą  odw iedza ł 
ju ż  p a rę  r a z y  i tu  z n ó w  pom y sz k o - 
w a ł n a  sw ó j sposób  p rze z  p a rę  dn i; 
o d w ie d za ł sw y ch  s ta ry c h  z n a jo ­
m ych , m ię d z y  in n y m i J a n u s z a  K u -  
soc iń sk iego , k tó re g o  z n a ł z O lim -

Czołowa zawodniczka M K S-u  lwowskiego, Ela Kortkiewiczówna (x),  
z którą w yw iad drukujem y na str. 4, na jesiennych zawodach propa­
gandowych w  Drohobyczu zajęła dysku  I l-ie  m iejsce za Walasiewi- 

czówną.

' p la d y  1932 r .  o ra z  z  je g o  w y s tę p u  
n a  p a ry sk ie j b ie żn i, g d y  p o b ił R o - 
c h a rd a  n a  10 k m .

W  d n iu  22 bm . u k a z a ł s ię  n a  ła ­
m a c h  „ P a r is  -  S o i r"  o b sz e rn y  w y ­
w ia d , o p a trz o n y  w ie lk im  n a g łó w ­
k iem : „ P o lsk i L ad o m eg u e  —  K uso- 
c iń sk i p rz y g o to w u je  s ię  do  pob ic ia  
r e k o rd u  go d z in n eg o  N u rm ieg o  i 
z w yc iężen ia  F in ó w  n a  ic h  w ła sn y m  
te re n ie  w  H e ls in k a c h " , a  o b o k  f o ­
to g ra f ia  z  n a s tę p u ją c y m  pod p ise m : 
K usociń sk i, cz łow iek , k tó r y  pob ił 
F in n ó w  n a  O lim p iad z ie  32 i, k tó ry  
n a ru sz y ł r e k o r d  N u rm ie g o  —  lu b i 
p ow róc iw szy  z  t r e n in g u  w ziąć  w 
sw e  rę c e  je d e n  z  u lu b io n y c h  p u ­
c h a ró w , te n , k tó r y  w y g ra ł  w  L os 
A ngelos. A  d a le j p o c zą tek  a r ty k u ­
łu  tłu s ty m  d ru k ie m :

„ K ied y  le k k o a tle ta  rozpoczyna 
żyć w śró d  p a m ią te k , g d y  lu b i  z a ­
s iąść  w śró d  sw y ch  zdobyczy  sp o r ­
to w y c h  i  śn ić  o  s w e j  p rzesz ło śc i — 
dow odzi to , że  s ta je  s ię  b e z b ro n ­
n y m , że  sp o g lą d a jąc  w  ty ł,  m ia s t  w 
p rzysz ło ść , n ie  w ie rz y  w  sieb ie"...

D a lszy  c ią g  a r ty k u łu , do tyczący  
tr e n in g u  i  z am ie rze ń  n a  p rzyszłość , 
s to i w  z u p e łn y m  k o n tra ś c ie  ze s ło ­
w am i w s tę p n y m i i  w  te n  sposób  a u ­
to r  d o sk o n a le  p o d k re ś l ił  n ie sp o ży tą  
e n e rg ię  na sze g o  O lim p ijcz y k a, k tó ­
r y  ch o ć  ż y je  w ś ró d  p a m ią te k , choć 
c h ę tn ie  w sp o m in a  sw e  d a w n e  zw y ­
c ięstw a , le cz  n ie  o s ia d ł n a  la u ra c h  i 
p la n a m i w y b ie g a  p o z a  o b ręb  d n ia  
dzisie jszego , dą ży  k u  H elsin k o m , 
b y  je szcze  r a z  z a tr iu m fo w ać  n a d  
n a jlep szy m i b ie g ac za m i św ia ta .

N ik t  n ie  j e s t  p ro ro k ie m  u  sw o ­
ic h  —  to  p rzy s ło w ie  m o ż n a  z as to ­
so w ać  św ie tn ie  do obecne j po z y cji 
s p o r to w e j K u sociń sk ieg o . Ja n u sz  
m a  je szcze  d o ty c h cz as sw y ch  w ie l­
b ic ie li, a  to  sp e c ja ln ie  w śró d  m ło ­
d z ież y  sz k o ln e j , lecz  ja k o ś  „ d o ro ś­
l i"  m a ło  s ię  n im  in te re su ją ,  m a ło  
s ię  m ów i, a  w ła śc iw ie  n ic  o  m e to ­
d z ie  t r e n in g u  Ja n u sz a , o  c o ra z  to  
lep sze j fo rm ie , o  je g o  w a lce  z  c h ro ­
n o m e trem , k tó r y  z w yc iężony , co ra z  
le p sze  czasy  w sk az u je .

N ie  p rz y p o m in a m  sob ie , a b y  k tó ­
r e  z  fac h o w y c h  p ism  w  o s ta tn ic h  
czasach  p o św ię c iło  K u so c iń sk ie m u  
choć p o ło w ę  m ie jsc a , k tó r e  z u ży ł 
p. B e n ac  n a  sw ó j a r ty k u ł .  O bec­
n ie  c a ły  sz ereg  g a z e t p rz e d ru k o w a ­
ło  w  cało śc i lu b  w y ją tk a c h  te n  n ie ­
z w y k le  c iek a w y , je ś li  ch o d zi o  p o ­
d e j ś c i e —  w y w iad , k tó r y  dow odzi, 
że choć d la  sz e reg u  tu b y lc ó w  K u ­
so c iń sk i je s t  ju ż  „ p ie śn ią  p rze sz ło ­
śc i", d la  z ag ran ic y  p o z o s ta je  d a le j 
n a jlep szy m  z b ie g ac zy  św ia ta , s ły n ­
n y m  „K uso" , w zo rem  u s iln e j p ra c y  
i ra c jo n a ln e g o  tre n in g u , k a n d y d a ­
te m  n a  po b ic ie  r e k o rd u  N urm iego .

I  choć p a n a  B e n ac  w ie le  raz y  
p rz e k lin a ła m  w  du c h u , g d y  X raz y  
m u s ia ła m  p rz e ry w a ć  p is a n ie  a r ty ­
k u łu , by  o dpow ied zieć  n a  je d n o  z 
ty s iąc zn y c h  p y ta ń , k tó re  z a d a w a ł 
n ie zm o rd o w an ie  F ra n c u z  —  dziś 
w szys tko  m u  d a ru ję ,  gd y ż  sw ym  
a rty k u łe m , n ie  ty lk o  p o d k re ś l ił  
zn aczen ie  po lsk ieg o  z aw o d n ik a  w  
le k k o a tle ty c e  św ia to w e j, lecz  p r z y ­
w ró c ił p o lsk ie j o p in ii sp o r to w e j 
w ia rę  w  n ie zm o rd o w an e g o  sp o r­
to w c a  —  Ja n u sz a  K usociń sk iego .

ewa runge.

^Juri Parijeógi
" u m . R iho  O . I lm o ja

C h ł o p i e c - s t a l
P a r ije ó g i u ro d z ił s ię  d n ia  3 w rz e ­

śn ia  1892 ro k u  w  p ow iecie  W iru - 
m a a , le żą cy m  n a  pó łnoco -w scho ­
dz ie  E s to n ii n ie d a le k o  g ran ic y  so ­
w ie ck ie j. M a tu rę  u z y sk a ł w  R ak - 
w ere , po c zy m  w s ^ p i ł  n a  u n iw e rsy ­
te t  w  T a r tu ,  gdz ie  s tu d io w a ł f ilo ­
zofię  i  p e d agog ikę .

O sta tn ią  je g o  k s ią ż k ą  je s t  „C h ło ­
p iec  —  s to i" , pow ieść  nag ro d z o n a  
p rze z  p re z y d e n ta  E sto n ii. Z n ak o m i­
ta  ta  k s ią ż k a  z o sta ła  obecn ie  p r z e ­
tłu m ac zo n a  n a  ję z y k  p o lsk i p rzez  
osiad łego  w  P o lsce  E sto ń c zy k a  P i- 
c h ę  O . I lm o ję .

P o w ie ść  ta  z o s ta ła  n ie d a w n o  p rze  
tłu m ac zo n a  n a  ję z y k i f iń sk i i  f r a n ­
cusk i.

W  ję z y k u  po lsk im  w y d a je  ją  B i­
b lio te k a  P o lsk a .

D n ie  p o ś w ią te c z n e  m i j a ły  sz y b k o , ś l i z -  
S aw kę  s z k o ln ą  u k o ń c z o n o  w  c ią g u  p a r u  
j-hi i  t e r a z  w y s ta rc z a ło  p o la ć  j ą  co d r u g i  
a s ie ń  a lb o  n a w e t  r z a d z ie j ,  ż e b y  b y ła  z a w -  
s*e g ła d k a  i d o b r a  d o  je ż d ż e n ia .  P r a w ie  
'" sz y ac y  c h ło p c y  u p o r a l i  s ię  ju ż  z  p a n -  
^ a a m i ,  to te ż  w  c z a s ie  p r z e rw  i w  g o -  

a iu a c h  p o p o łu d n io w y c h  ro iło  a ę  a a  lo ­

d o w is k u . Z m a js tr o w a n e  n a  z a ję c ia c h  s to ­
la r s k ic h  k i j e  d o  h o k e ja ,  w c a le  n ie  b y ły  
g o rsz e  o d  k u p io n y c h  w  s k le p ie  z e  s p r z ę ­
te m  s p o r to w y m  i te r a z  o d g ło sy  g r y  ro z ­
le g a ły  s ię  n a  c a łe  p o d w ó rk o  i s t a r y  o g ró d .

L o o tu s  n ie  m ó g ł  d a ć  s o b ie  r a d y  ze  s w y ­
m i s a n ia m i m o to r o w y m i, k tó r e  m ia ły  go 
p rz e n ie ś ć  p ro ś c iu s ie ń k o  n a  b ie g u n ..  M ia ł 
p rz e c ie ż  n a j le p s z e  i  n a jd o k ła d n ie js z e  p la ­
n y ,  a  ty m c z a s e m  p r z y  w y k o n a iu  t o  je d n o , 
to  d r u g ie  z aw o d z iło . Z a c z ą ł  w ię c  k o m b i­
n o w a ć  s a n ie  z  ż a g le m , k tó r y m i  b y  m o ż n a  
b y ło  p o je c h a ć  w z d łu ż  E m a jo g i,  c h o c ia żb y  
d o  je z io r a  P e ip s i  l u b  w  d r u g ą  s t r o n ę  do  
je z io r a  W o rs t s ja r w , a le  i  z  te g o  n ic  n ie  
w y sz ło . P o d c z a s  g d y  in n i  z d o b y w a li b r a m ­
k i ,  o n  p r z y g lą d a ł  s ię  n ie s p o k o jn ie ,  g ry z ł 
p a z n o k c ie ,  w  k o ń c u  o r z e k ł ,  że  s p o r t  lo d o ­
w y  j e s t  p o z b a w io n y  w s z e lk ie g o  se n su .

G d y  s ię  p r z e k o n a ł ,  ż e  w s z y s tk ie  z iem ie  
ś w ia ta  s ą  p r z e d  n im  z a m k n ię te ,  p r z y s ia d ł  
s ię  je d n e g o  w ie c z o ru  d o  s a ń  c h ło p ó w , d o ­
s ta r c z a ją c y c h  d rz e w o  d o  m ia s ta ,  k ie d y  ci 
w y b ie ra l i  s ię  w  d ro g ę  p o w ro tn ą , i  w y w ę -

d r o w a ł  z  n im i  c o ś  z e  d w a d z ie ś c ia  —  t r z y ­
d z ie śc i k i lo m e tr ó w  d o  iz b  s ie d z ib y , s k ą d  
d o p ie ro  z a  t r z y - c z t e r y  d n i  w ró c i ł  z  p o ­
w ro te m . K o le g o m  o p o w ia d a ł,  ż e  o d b y ł  p o ­
d ró ż  p o  E s to n ii ,  p r z e w a ż n ie  k o ń m i  p o c z ­
to w y m i;  t r ó jk a  w  z a p rz ę g u , d z w o n e k  p r z y  
d y sz lu , a  w o ź n ic a  c a ły  c za s  ś p ie w a ł  w e s o ­
ł e  p ie śn i.

K ie ro w n ik  z b a d a ł  tę  w y p ra w ę  i z d e ­
c y d o w a ł:

—  N ó , c h ło p c ó w  t r z e b a  b ę d z ie  k tó r e ­
g o ś  d n ia  w y p ro w a d z ić  n a  w y c iec zk ę , gdz ie  
b ę d ą  m o g li  w y ła d o w a ć  sw ó j p ę d  d o  p o ­
d ró ż o w a n ia .

Z d o b y ł  z e  s ta c j i  n a rc ia r s k ie j  K a i ts e l i i -  
t u 1) n a r ty  d la  c a łe j  s z k o ły  i p e w n e g o  s ło ­
n e c z n e g o  d n ia  u rz ą d z o n o  o g ó ln o  s z k o ln ą  
w y c ie c z k ę  n a r c ia r s k ą  d o  la s k u  W a su la .

K o d  ja ,  k tó r y  m ia l  w ła s n e  n a r t y  z  f i ń ­
sk im i w ią z a d ła m i i  k i j k a m i  b a m b u s o w y ­
m i, z o s ta ł p r z e w o d n ik ie m  „ a r m i i  w ę d r o w ­
n e j " .  P o s z c z e g ó ln e  k la s y  w y d z ie l i ł  ja k o  
g r u p y  z  w ła s n y m i k ie ro w n ik a m i, u s z e r e ­
g o w a ł w s z y s tk ic h  n a  p o d w ó rk u  sz k o ln y m , 
d a ł  d łu g i  g w iz d e k  —  n a p rz ó d  m a rs z !

L o o tu s  n ie  c h c ia ł  n a r t  K a i ts e l i i tu ,  z d o ­
b y ł  j e  s o b ie  s k ą d ś  s a m  i  c h w a l i ł  s ię , że  są

' )  K a i ts e l iit  —  o rg a n iz a c ja  sam o o b ro n y  
o b y w ate lsk ie j (m n ie j w ię ce j odpo w ied n ik  
S trz e ln a ).

t a k  d o b r e , ż e  s a m e  p o r y w a ją  ja d ą c e g o  n a  
p rz ó d . W  k ie s z e n ia c h  w e w n ę trz n y c h  m ia ł  
p e łn o  r ó ż n y c h  m a p  i  p la n ó w , c o  u p o w a ż ­
n i ło  g o  d o  u s ta w ie n ia  s ię  o b o k  K o d j i  w  
r o l i  m ą d re g o  p r z e w o d n ik a  i  d o r a d c y .  N ie ­
b a w e m  w y ja ś n i ło  s ię , ż e  a n i  o n  s a m , a n i 
je g o  s ły n n e  n a r t y  n i e  b y ły  d u ż o  w a r te .  
P r z e z  j a k iś  c z a s  p ę d z i ł  w p ra w d z ie  o d w a ż ­
n ie  o b o k  K o d ji ,  p o te m  z a c z ą ł  p o  t r o c h u  
z o s ta w a ć , a  p o  p r z y b y c iu  d o  c e lu  n a w e t  
g r u p a  n a jm ło d s z e j  k la s y  z o s ta w iła  go  d a ­
le k o  z a  so b ą .

—  T e  n a r t y  —  t łu m a c z y ł  s ię  p ó ź n ie j  —  
n ie  o d p o w ia d a ją  m o je m u  s ty lo w i  ja z d y . 
G d y b y m  m ia ł  p o d  so b ą  s w o je  z e sz ło ro c z ­
n e  te le m a r k i ,  w te d y  c h ło p c y ... W te d y  b y ś ­
c ie  t y lk o  m o je  p ię ty  w id z ie li .

C a ły  d z ie ń  sp ę d z o n o  w  le s ie , z a h a f to -  
w u ją c  ś n ie g  p ię k n y m i ś la d a m i  n a r t .  N a  
o b ia d  ro z p a lo n o  o g n isk o , g o to w a n o  h e r ­
b a tę  i  p a ła s z o w a n o  z a p e ty te m  z a b r a n e  z 
so b ą  je d z e n ie .

W ie c z o re m  w ró c il i  w sz y s c y  z m ę c z e n i i  
w e se li.  W y c ie c z k a  z im o w a  d łu g o  b y ła  t e ­
m a te m  n ie k o ń c z ą c y c h  s ię  w s p o m n ie ń , a  
je d n o c z e ś n ie  p o d c ię ła  n o g i  s a m o r z u tn y m  
p rz y g o d o m . N a w e t  L o o tu s  c h o d z ił  te ra z  
p o r z ą d n ie  d o  s z k o ły  i in te r e s o w a ł  s ię  
p rz e d m io ta m i.

(D okończen ia  n a  s tr .  4-ej)
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\ W .  Iioislr s z k o l n y c h \
ŚW ISŁ O C Z

22 b m . o d b y ł s ię  u  n a s  b ie g  n a r ­
c ia rsk i n a  6 k m . B ra ło  u d z ia ł 8 z a ­
w o dn ików , z  czego  u k o ń c zy ło  bieg  
6. 1. B ie licz . 2. S z o sta k o w sk i. 3. 
C h a rk iew ic z . 4 . B a rb asz y ń sk i. 5. 
Ju rk o w s k i .  6. B o rk o w sk i. G ilew sk i 
i  H e rm a n o w ic z  b ie g u  n ie  u k o ń c zy li. 
N ależ y  n a d m ien ić , że  b ieg  o d b y ł się 
w  b a rd z o  tr u d n y c h  w a ru n k a c h . 
Ś n ieg u  b o w ie m  b y ło  b a rd z o  m a ło .

M. Sokołowski.
RA W IC Z

O d 12 do  20 lu te g o  to c zy ły  s ię  w 
ra w ic k im  G im n a z ju m  r o z g ry w k i w 
te n is ie  s to ło w y m  o d ru ży n o w e  m i­
s trz o s tw o  z a k ła d u . N a  s ta rc ie  s t a ­
n ę ło  40 zaw o d n ik ó w , z g ru p o w a ­
n y c h  w  8-m iu  d ru ż y n a c h . W  su m ie  
o d b y ło  s ię  28 s p o tk a ń ; ro ze g ra n o  
zaś  280 p a r t i i .  W y n ik i ko ń co w e  
p rz e d s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o : 1 . k l. 
I l i a  p k t .  13. 2. k l. 1 lic . p k t.  12. 
3. k l .  IV b  p k t .  11. 4 . k l .  I lb  p k t .  6.

R o z g ry w k i b y ły  p ro w a d z o n e  s y ­
ste m e m  k a ż d y  z  k a ż d y m . M istrz o w ­

s k a  d ru ż y n a  k l .  I l i a  w y s tą p iła  w 
sk ła d z ie : Wojciński, Lanowski, A n ­
drzejewski, K ycler i  Frąckowiak II.

Fabiś Edward.
D Ę B L IN

19.11.1939 r . ro z e g ra n y  z o s ta ł w  
P io n k a c h  m ecz  s ia tk ó w k i i  k o sz y ­
k ó w k i p o m ię d zy  re p re z e n ta c ja m i 
d z iew c zą t i  ch ło p có w  tu te jsz eg o  
g im n a z ju m  a  d ę b liń sk im . Z d ec y d o ­
w a n e  zw y c ię stw o  odn io sło  g im n a z ­
ju m  d ę b liń sk ie . K o le ż a n k i n a sze  
p o k o n a ły  g o sp o d a rz y  w  s to su n k u  
2:0 (15:2, 15:4), ch łopcy  ró w n ie ż  2:0 
(15:8, 15:8), w  ko sz y k ó w c e  59:12 
ta k ż e  n a  k o rzy ść  D ęb lin a . Z aw o d y  
p ro w a d z ił p . G odlewski z  P io n e k  i 
p . p ro f. g im n a z ju m  dęb liń sk ie g o  
Zięba.

N ależ y  w sp o m n ieć , że  su k c es  te n  
n ie  je s t  je d y n y m , ja k i  św ię ci n a sze  
g im n a z ju m . M am y  poza  so b ą  w  
ty m  se zo n ie  c a ły  s z e re g  sukcesów . 
W a ru n k i m a m y  d o b re . W ładze  
w o jsk o w e  c h ę tn ie  w y p o ży c za ją  
n a m  sa lę  ta k  do  tre n in g ó w  j a k  i 
ro zg ry w ek . S ę d z iu je  n a m  zw y k le

p . p o d c h o rą ż y  Gąssowski, w sp ó ł­
p ra c o w n ik  „ S p o r tu  Szkolnego*1, 
k tó r y  często  s łu ż y  n a m  d o b ry m i r a ­
da m i. M ieczysław Gadaj.
ŁO M ŻA

S e k c ja  p in p o n g o w a  K o ła  S p o r to ­
w ego  p r z y  P a ń s tw o w e j S z k o le  P rz e  
m y s łu  L eśnego  im . M a rsz a łk a  P i ł ­
su d sk ie g o  w  Ł o m ż y  ro z e g ra ła  w 
m ie s ią cu  lu ty m  b r .  m ecz.

P ie rw sz y  m ecz  z o s ta ł ro ze g ra n y  
d n ia  5 lu te g o  z G . K . (G im n az ju m  
K u p ie c k ie ). S p o tk a n ie  to  w y g ra ła  
r e p re z e n ta c ja  K . S . P . L . 3:2.

N a s tę p n e  sp o tk a n ie  o d b y ło  s ię  dn . 
12 bm . z U . K . S . (U czn iow sk i K lu b  
S p o r to w y  p rz y  C o lleg iu m  O . O . K a ­
p u c y n ó w ). M ecz te n  z ak o ń c zy ł s ię  
w y so k im  z w y c ię s tw em  K . S . P . L.

s to su n k u  5:2.
“ O sta tn i m ecz  ( re w a n ż )  o d b y ł się 
d n ia  19 bm . z U . K . S., k tó r y  w y ­
g ra ła  ró w n ie ż  re p re z e n ta c ja  K . S . 
P . L . w  b . w y so k im  s to su n k u  bo  aż 
6:1. G ra  w e  w szy s tk ic h  ty c h  s p o t­
k a n iac h  s ta ła  n a  b. w y so k im  poz io ­
m ie . Jerzy Pawluk.

L W Ó W

S ia tk a rz e  i  k o sz y k a rz e  M K S 
L w ów ,, p iln ie  p rz y g o to w u ją  s ię  do 
c ze k a ją ce j ic h  „bitwy** z  M K S 
P rz em y ś l. J a k  s ię  d o w ia d u je m y  
p r z y  u k ła d a n iu  s k ła d u  d ru ż y n y , zo­
s ta n ą  w zięc i p o d  u w a g ę  n a s t. z a ­
w odn icy . Ciupryk, Emerling, Ficek, 
Wołoszyn, Jawor, W ink, Wozinko, 
Bohr, Mały i  Steuzing.

Ela K ortkiew iczówna o sobie 
w yw iad Z nalepszą sportsmenką  

szkolną Lwowa  
iv Taj b a rd z ie j p o p u la rn ą  sp o r tsm e n -  
1 '  k ą  s z k o ln ą  L w o w a , je s t  bez ­
sp rze cz n ie  E la  K o rtk iew ic zó w n a . 
E la  je s t  św ie tn ą  le k k o a tle tk ą  —  
k ilk a k ro tn ie  r e p re z e n to w a ła  ju ż  
b a rw y  L w o w a ; o ra z  r ó w n ie  d o b rą  
s ia tk a rk ą . J e s t  o n a  u c ze n n icą  L i­
ceu m  H a n d lo w e g o .. W y p a d a  n a d -  j 
m ie n ić  że  k o le ż a n k a  E la , p o za  c zy n -  i 
n y m  u p ra w ia n ie m  sp o r tu , n a leż y  
ta k ż e  do m ło d e g o  p o k o le n ia  d z ia ła -  i 
czy  s p o r to w y c h , a  w  u b . ro k u  sz k o l-  ; 
n y m  b y ła  w ic e p re z e sk ą  M ię d zy -  j 
sz ko lnego  K lu b u  S p o r to w e g o . ;

A le  po zw ó lm y  m ó w ić  je j  sa m e j.
—  S p o r te m  in te r e s u ję  s ię  ju ż  od 

n a jm ło d sz y ch  la t  (u w a g a , z d ra ­
d z am  ta je m n ic ę  —  p. K o r tk ie w i­
czów na  m a  ob e cn ie  18 l a t  i  u w aża  
s ię  z a  „ ca łk iem  dorosłą** —  p rzy p . 
a u t .) .  P rz e d  t r z e m a  la ty  z aczę łam  
u p ra w ia ć  le k k o a tle ty k ę  ( rz u ty ) .  
N a jw ięk sz e  sw o je  su k c e sy  o d n io ­
s ła m  w  r .  1938, g d y  z d o b y łam  m i­
s trz o s tw o  sz k ó ł ś re d n ic h  L w o w a  w 
k u li,  o raz  s ta r tu ją c  w  b a rw a c h  
M K S -u , n a  p ro p a g a n d o w y c h  z a w o ­
d a c h  le k k o a tle ty c z n y c h  w  D ro h o ­
byczu , z a ję ła m  d r u g ie  m ie js c e  w  
d y sk u  z a  W ala sie w icz ó w n ą . W  ty m  
ro k u , z m u u o n a  je s te m  częściow o 
zan ie ch a ć  tren in g ó w , gd y ż  z d a je  
m a tu rę .

—  Co b ęd zie  K o le ż a n a k  r o b iła  po  
sk o ń c ze n iu  „ b u d y “ ?

—  C h c ia ła b y m .s tu d io w a ć  w  A k a ­
d e m ii W . F . O czyw iście , że  bez  
w zg lęd u  n a  to  gd z ie  b ę d ę  —  w  d a l­
szym  c ią g u  p o z o s tan ę  w ie rn a  sp o r­
to w i —  gdyż- go p o k o c h a ła m .

—  K tó ry m  le k k o a tle tk o m  lw o w ­
sk ie g o  M K S u , r o k u je  K o le ża n k a  
n a jw ię k sz ą  przysz ło ść .
. —  N asz  M K S, p o s ia d a  n a p ra w d ę  
św ie tn y  m a te r ia ł . . O d cz u w am y  je d ­
n a k  b r a k  in s t ru k to ró w . W  szczęśli­
w ym  p o ło ż en iu  są  n a s i  K oledzy , 
k tó rz y  m a ją  d o b ry c h  in s t ru k to ró w  
m ie jsc o w y ch , a  od  c za su  do  cżaśu  
p rzy je żd ż a  t r e n e r  o b ja zd o w y  P . Z. 
L . A .; j a k  np . o s ta tn io  p .  P e tk ie ­
w icz, od  k tó ry c h  m ożna  s ię  b . dużo 
na u cz y ć . J e ż e l i  P Z L A , c h ce  p o s ta ­
w ić  p o lsk ą  le k k o a tle ty k ę  k o b ie cą  
n a  n a le ż n y m  je j  m ie jsc u , to  m u s i 
d o s ta rcz y ć  n a m  o d p o w ie d n ich  t r e ­
n e ró w , bo  m a te r ia ł  j e s t  d o b ry .

Z e  sw o ic h  K o le ż a n e k  k lu b o w y c h  
n a jw ię k sz ą  p rzy sz ło ść  r o k u ję  Opio- 
łównie, Scheferównie i  Gawroniów-

N aw ia sem  c h c ia łab y m  d o d a ć , że 
je s te m  s ta łą  c zy te ln ic zk ą  „ S p o r tu  
Szkolnego*'. Z  p o d z iw em  o b se rw u ­
ję  ro zw ó j te g o  p ism a . Z  n ie k tó ry c h  
a r ty k u łó w  i  w sk az ó w ek  te ch n ic z ­
ny c h , ja k  n p . S t . P e tk ie w ic z a , s a ­
m a  b a rd z o  często  k o rz y s ta m , w d z ię ­
czn a  je s te m  za  to  R e d ak c ji, gd y ż  
d a ją  o n e  w y śm ie n ite  re z u l ta ty .

W  im ie n iu  R e d a k c ji „ S p o r tu  
Szkolnego**, d z ię k u ję  sy m p a ty c zn e j 
E li za  s ło w a  u z n a n ia  i  s k ła d a m  ży ­
c ze n ia  w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  p o ­
m y śln eg o  z ło że n ia  m a tu ry , o ra z  d a l­
sz y ch  su k c esó w  sp o r to w y ch ,

„Zbigniew".

S k ie r o w a ć  s w e  z d o ln o ś c i 
w e  w ła ś c i w y m  k ie r u n k u

(D o kończen ie  ze  s tr .  3 -ej)

s k a k a ć  w z w y ż , j e s t  je g o  w z ro s t. 
P r z e s k o c z e n ie  p o n a d  w z r o s t  je s t  
w y n ik ie m  b a rd z o  d o b r y m , i  re­
ko rd  w y s o k o śc i s k o k u  p o n a d  
w z r o s t  s ta n o w i  27 c e n ty m e tr ó w  1 
n a le ż y  d o  e k s re k o rd z is ty  E u ro p y  
w  s k o k u  w z w y ż  F r a n c u z a  L e W ' 
d e n a , k tó r y  p r z y  s w o im  w zro śc ie  
168 c m  s k o c z y ł  195 c m . M a ło  ło ­
dzi j e d n a k  m o ż e  t a k  w y so k o  s k a ­
k a ć  p o n a d  s w ó j w z r o s t .  D la te g o  
te ż  sp e c ja l iz o w a ć  s ię  w  s k o k u  

i w z w y ż  p o w in n i  lu d z ie ,  którzy 
Im a ją  l u b  b ę d ą .m ie l i  e o n a jm n ie j 
180 —  185 c m  w z r o s tu . W ó w c za s 

: ty lk o  b ę d z ie  m o ż n a  o d  n ic h  ocze ­
k i w a ć  o s ią g n ię c ia  w y so k o śc i p o -  
j n a d  195 c m . S k o k  w z w y ż  n i e  m o -  
jż n a  łą c z y ć  z  ż a d n ą  in n ą  k o n k u ­
r e n c j ą  le k k o a tl e ty c z n ą .  S k o k  0 
I ty c z c e  , j e s t  r a c z e j  k o n k u r e n c ją  
g im n a s ty c z n ą ,  a n iż e l i  le k k o a t l e -  
I ty c z n ą , w y m a g a ją c ą  je d n o c z e śn ie  
s z y b k o śc i b ie g u , s k o c z n o śc i n ó g  1 
s i ł y  c a łe g o  tu ło w ia .

R Z U T Y  D L A  W S Z Y S T K IC H

Za w o d n ik , k tó r y  m a  sp e c ja ln e  
w a r u n k i  d o  rz u tó w ,  p o w i­

n ie n  t e  w a r u n k i  w y k o rz y s ta ć .  N a  
p o c z ą tk u  t r e n i n g u  le k k o a tl e ty c z ­
n e g o  m o ż n a  w s z y s tk ie  3  r z u ty  
łą c z y ć , j e d n a k  d o  r z u tó w  p o t r z e ­
b a  t r ę n o w a ć  i  b ie g i  k r ó tk i e  i  s k a ­
k a ć  w z w y ż ; s k a k a ć  p r z e d e  w sz y ­
s t k i m ,z  n o g i  p r a w e j ,  je ś l i  r z u ty  
w y k o n u je  s ię  p r a w y m  r a m i e ­
n ie m . J e d n a k  r z u ty  d l a  w zm o c ­
n i e n i a  tu ło w ia  p o w in n i  ć w iczyc  
w sz y s c y  le k k o a tl e c i ,  z a  w y ją t ­
k ie m  m o ż e  sk o c z k ó w  _ wzwyż> 
g d y ż  s k o k  w z w y ż  w y m a g a  s i ln e ­
g o  tu ło w ia , p r z e d e  w s z y s tk im  s i l— 

j n y c h  m ię ś n i  g r z b ie tu ,  b r z u c h a  1 
, s ta w u  b io d ro w e g o , n a to m ia s t  s i l ­
n e  r a m io n a  i  b a r k i ,  n ie p o tr z e b n ie  
m o g ą  p o d n o s ić  c ię ż a r  c a łe g o  c ia ­
ła .  D la  sk o c z k ó w  w  d a l  i  b ie g a c z y  
w s z y s tk ic h  b ie g ó w , r z u t y  t r e n i n ­
g o w e , m o g ą  b y ć  b a rd z o  k o r z y s t ­
n e .

B IE G I  D Ł U G IE

Up r a w ia n ie  b ie g ó w  d łu ż sz y c h  
p o n a d  4 0 0  m , n i e  m o ż n a  p o '

Iłąc zy ć  z  u p r a w ia n ie m  j a k ie jk o l ­
w ie k  in n e j  k o n k u r e n c j i .  J e d n a k  
w  tr e n i n g  p o c z ą tk u ją c e g o  b ie g a ­
c za  p o w in n o  w chod iz ić  i ć w icz en i*  
r z u tó w  i  s k o k u  w z w y ż . G ro s  c z a ­
s u  t r e n in g o w e g o  n a le ż y  p o św ię c i0 
n a  w y łą c z n y  t r e n i n g  b ie g u , k tó ry , 
a b y  b y ł  p r z e p ro w a d z o n y  r a c jo ­
n a ln ie  i  z  k o r z y ś c ią  d la  ć w ic z ą ­
c eg o , w y m a g a  d u ż e g o  n a k ła d u  
czasu .

S ta n is ła w  P e tk ie w ic z

T a b e la  10  n a jle p s zy c h  p ły w a k ó w  w  P o ls c e  w  roku s zk o ln y m  1 9 3 8 -3 9
C zasy  z  z aw o d ó w  sz k o ln y ch  n a  b a sen a ch  z im o w y ch , z k tó ry c h  sp raw o z d an ia  b y ły  um ieszczone 

w  „ S p o rc ie  Szkolnym**

50 m  dow o ln y m :
S m o liń sk i J . (g im n . Sow .— W arsz .)  
K u m a n t R . (g im n . R e jt.— W arsz .)  
M o raw sk i W . (lic . U n ia— W arsz .)  
G e rs tm a n  (g im n . B a t.— W arsz .)  
N o w o w ie jsk i J .  (g im n . B a t.— W arsz .)  
B rz o zo w sk i W . (lic . B a t.— W arsz .)  
G o ld sz tad  (g im n . R ey — W arsz .)  
C zechow skiW . (g im n . U n ia —W arsz .)  
N ie w iń sk i W . (lic . U n ia— W arsz .)  
S z y m a ń sk i (Z g ie rz )

P a p liń s k i ( lic . B a t.— W arsz .)
0 29 g S k ib a  J .  ( lic . U n ia— W arsz .)
0 29 8 R ai ca  ( lic . U n ia— W arsz .)
0 30 1 Chw etcz .uk  (lic . B a t.— W arsz .)  
0 3 0 6  S z ty g o ld  (lic . J a ś .— W arsz .)  
0 3 1 7  P a sam ° ó s k i  ( lic . M ick.— W arsz .)  
o’,33

0*33 9 25 m  g rzb ie to w y m :
0,34,1 K u m a n t R . (g im n . R e jta n —W arsz .
0,35,1 R o sn e r  ( lic . U n ia —W arsz .)

S m o liń sk i J .  (g im n . Sow .— W arsz .)
B a la  J .  ( lic . U n ia— W arsz .)

1:10 3 G o ld sz ta t A . (g im n . R ey —W arsz .)
1 *io*3 G e rs tm a n  (g im n . Bat..—W arsz .)
1 -13* W iec zo rek  (g im n . N iem .— Ł ódź)
1:13,4 S o k o ło w sk i (g im n . B a t.— W arsz .)  
l l l 5’ D em b o w sk i (g im n . K u p .— Ł ódź)
1'19
1-19 6 50 m  g rzb ie to w y m :
1:20,1 R o sn e r  (lic . U n ia—W arsz .)
1:21,2 G o e p e rt (g im n . (g im n . N iem .— Ł ódź)
1:22,8 B a la  S . ( l ic . .U n ia — 'W arsz.)

S o k o ło w sk i (lic . B a t.— W arsz .)
R u d z isz  J .  ( lic . L elew .— W arsz .)

1.28.8 N o w o w ie jsk i (g im n . B a t.— W arsz .)
1,29 łM a n ic k i  ( lic . R e y t. —  W -w a)
1.30.8 W a le n ty n o w icz  (lic . M ick .— W arsz .)
1.31.1 R e n cz a jew sk i (g im n . N iem .— Ł ódź)
1,33 S ta w sk i (g im n . M ick.— W arsz .)
1.33.1 100 m  g rzb ie to w y m :
1,33,3 R o sn e r  (lic . U n ia— W arsz .)
1.33.9 M oritz  (g im n . N iem .— Ł ódź)
1,34,6 B a rto sze w icz  (lic . K op .— Ł ódź)
1.35.1 B a la  S . ( lic . U n ia — W arsz .)

W a le n ty n o w icz  ( lic . M ick .— W arsz .)
S o k o ło w sk i (lic . B a t.— Ł ódź)

3.10.2 D em b o w sk i (lic . K u p .— Ł ódź)
3,36,5 G o e p e rt (g im n . N iem .— Ł ódź)
3,40 R e n cz a jew sk i ( lic . N iem .— Ł ódź)
3,40,1 G e rs tm a n  (g im n . B a t.— W arsz .)

D o k ończen ie  ta b e l i  w  n a s t. n -rze .
W  z w ią z k u  z  w y d a n ą  p rz e z  n a s  ta b e lą  10 -c iu  n a jle p s z y c h  p ły w a k ó w , p ro s im y  w szy s tk ic h  K o legów  i K o ­
le ż a n k i o  d o n o sz en ie  n a m  o zaw o d ac h  p ły w a c k ic h  ( ty lk o  sz k o ln y ch )  z im o w y ch , w ra z  z  d o k ła d n y m i w y ­
n ik a m i, p o d a n ie m  d a ty  i  m ie js c a  z aw odów . W y n ik i w in n y  b y ć  p o św ia d cz o n e  p rze z  W y ch o w aw c ó w  F i­
zycznych . T a b e la  u le g a ć  b ę d z ie  zm ian o m , w  zależnośc i o d  czasów  o s ią g n ię ty c h  p rze z  zaw o d n ik ó w .

100 m  dow o ln y m :
G e rs tm a n  (g im n . B a t.— W arsz .)  
M o raw sk i (g im n . B a t.— W arsz .)  
N o w o w ie jsk i J .  (g im n . B a t.— W arsz .)  
K o n ik o w sk i (K u p .— Ł ódź)
M a jew sk i (lic . J a s iń .— W arsz .)  
N o w o w ie jsk i Z  (g im n . B a t.— W arsz .)  
B arszc ze w sk i (W ład . IV — W arsz .)  
A n ise re w icz  (lic . M ick .—W arsz .)  
B rzozow sk i (lic . B a t.— W arsz .)  
Ja s iń s k i  (lic . B a t.— W arsz .)

100 m  k la sy cz n y m :
B rzozow sk i J .  (g im n . U n ia ) 
C h o jn ac k i ( lic . P iłs .— Ł ódź) 
L u d w icz ak  (g im n . R e jt.— W arsz .)  
C ib o ro w sk i (g im n . B a t.— W arsz .)  
P la e sc h k e  (g im n . N iem .— Ł ódź)
B a la  S . ( lic . U n ia — W arsz .)  
K le m en siew ic z  (g im n . R e jt.— W arsz .)  
D ługoszew sk i (g im n . B a t.— W arsz .)  
M in sb e rg  (g im n . N iem .— Ł ódź) 
T rzę so w sk i (g im n . U n ia — W arsz .)

200 m  k la sy cz n y m :
R u d z isz  J .  ( lic . L e lew .— W arsz .)  
A n ise re w icz  (lic . M ick .— W arsz .)  
P rz e c ła w sk i ( lic . S tasz .— W arsz .)  
G ille r  ( lic . h a n d l.— K ra k ó w )

0:16
0:17
0:17,5
0:18,2
0:18,4
0:19,1
0:19,3
0:19,9
0:20

0,36,7
0,39,6
0,41,1
0,42,2
0,42,9
0,43,2
0,43,6
0,44
0,44,2
0,45,8

1:34,1
1:35,4
1:37,5
1:37
1:38,1
1:39,6
1:44,2

T a k  m i j a ły  d n ie  i  W ie lk a n o c  b y ła  z a  p a ­
se m . P r z y s z ł a  d u ż a  o d w ilż , z n io s ło  z  E m a -  
jo g i  ló d  i  g d y  p o  ś w ię ta c h  c h ło p c y  z ja w i­
l i  s ię  w  sz k o le , b r z e g i  r z e k i  b y ły  j u ż  o g o ­
ło c o n e  z e  śn ie g u .

P r z e z  p ie rw s z e  d n ie  p o  f e r ia c h  L o o tu s  
p r z y c h o d z ił  p o r z ą d n ie  d o  s z k o ły , p o  c z y m  
w c ią ż  z a c z ą ł  o p u sz c z a ć  d z ie ń  l u b  d w a ,  co  
z a w s z e  s p r y tn ie  u m ia ł  w y tłu m a c z y ć . R a z  
m u s ia ł  b y ć  w  k l in i c e  o k u lis ty c z n e j  —  b y ł  
k r ó tk o w id z e m  i  le k a r z  p o r a d z i ł  m u  z d o ­
b y ć  o k u la ry .  K ie d y  in d z ie j  b y ł  p o  p r o s tu  
c h o ry  a lb o  m u s i a ł  p o m a g a ć  m a tc e .  O d ­
w ie d z in y  k ie r o w n ik a  i  n a u c z y c ie l i  w  d o ­
m u  n i e  d a w a ły  w y n ik ó w , z a w sz e  z a s ta ­
w a n o  d r z w i  z a m k n ię te  i  z  n ik im  n ie  u d a ­
ło  s ię  p o ro z m a w ia ć . G d y  o  ty m  m ó w io ­
n o  c h ło p a k o w i, o d p o w ia d a ł  n ie z m ie n n ie :

—  O t, w ła ś n ie . . .  w ła ś n ie ,  p a r ę  m in u t  
p r z e d  p r z y jś c ie m  p a n a  w y s z e d łe m  d o  k l i ­
n ik i  o k u lis ty c z n e j .

J e d n e g o  d n ia  p o d s z e d ł  d o  J a a n a  i p o ­
w ie d z ia ł  r z e c z o w o  i  z  d o ść  p o w a ż n ą  m in ą :

—  P o t rz e b o w a łb y m  tr o c h ę  tw e j  p o m o ­
c y  —  ty  j e s te ś  m o c n y  w  g e o g ra f i i  i  p r z y ­
ro d z ie ,  je s te ś  n a jm ą d r z e js z y  c h ło p a k  w  
c a łe j s z k o le ... czy  n ie  p r z y s z e d łb y ś  m i  z 
p o m o c ą?

—  O co a h o d m ?  —  spytał J a a n  m y ś lą * ,

ż e  c h o d z i o  p o m o c  w  n a u c e . T a k ie j  p o m o ­
c y  c z ę s to  u d z ie la ł.

—  P r z y jd ź  p o  le k c ja c h  d o  n a s , to  w te ­
d y  c i p o w ie m .

G d y  le k c je  s ię  sk o ń c z y ły , p o s z e d ł J a a n  
w ra z  z  L o o tu s e m . T e n  je d n a k  n i e  z a p r o ­
w a d z i ł  go  d o  d o m u , le c z  n a  b ło n ie ,  g d z ie  
p o d  ło d z ią , w  z e s z ło ro c z n y m  „w igw am ie**  
z n ó w  w id n ia ły  ś la d y  ż y c ia .

T a m  c z e k a l i  n a  n ic h  ju ż  K a r n ik  i  je szc ze  
d w a j  c h ło p c y , k tó r y c h  J a a n  n ie  z n a ł .  P o -  
r o z s ia d a n o  s ię  n a  k a m ie n ia c h , p r z y  c z y m  
J a a n  o d  r a z u  z a p y ta ł :

—  Z  c z y m  m a c ie  tr u d n o ś c i?  M a m  m a ło  
cza su .

—  C zy  c z y ta łe ś  „ D z ie c i k a p i t a n a  G r a n -  
t a “ ? —  d o p y ty w a ł  s ię  L o o tu s , o m ija ją c  
p y ta n ie  J a a n a .

—  C z y ta łe m . C ó ż  z  te g o ?
—  N o , w ła ś n ie ,  w o b e c  te g o  w ie sz , ż e  z 

n im i  p o d r ó ż o w a ł je d e n  g e o g ra f .  P r z y  t a ­
k ic h  w ię k s z y c h  p o d r ó ż a c h  m u s i  b y ć  ja k iś  
n a u k o w ie c , k tó r y  b a d a  o b c e  lą d y . W i­
dz isz , m y  s ta n o w c z o  c h c e m y  p o je c h a ć  d o  
A f r y k i .  C z ło n k o w ie  w y p ra w y  s ą  j u ż  z e ­
b r a n i  i s p r a w a  j e s t  z a ła tw io n a .  C z y  n ie  
c h c ia łb y ś  z  n a m i  p o je c h a ć ?  B ą d ź  n a s z y m  
n a u k o w c e m .

—  Jesteście  k o m p le tn e  o s ły  —  a d e c y d o -  
w a ł  J a a n  i  c h c ia ł  w s ta ć .

—  N ie  —  n ie !  —  z a t r z y m a ł  g o  L o o tu s .  —  
T y  w y s łu c h a j  w p ie rw  c a łe j  s p r a w y ,  w te ­
d y  p o w ie s z  c zy  je s te ś m y  o s ły , czy  n ie .  
K o lu m b o w i te ż  p o w ie d z ia n o , ż e  j e s t  z u ­
p e łn y m  w a r ia te m , a  je d n a k  w id z isz  —  
o d k r y ł  A m e ry k ę . W p ie r w  w y s łu c h a j  n a ­
sz y c h  p la n ó w , w te d y  o d p o w ie sz .

—  J a k ż e  w y  t a m  p o je d z ie c ie ?
—  M o to ró w k ą . T r z e b a  b ę d z ie  s tą d  w z iąć  

p o r z ą d n ą  m o to r ó w k ę , c h o c ia ż b y  „ T u i s k “, 
t c h n ą ć  w  n i ą  ż y c ie  i  j a z d a .  W id z isz , n a s z  
p la n  j e s t  t a k i :  n a jp i e r w  p o je d z ie m y  m o ­
to r ó w k ą  w z d łu ż  E m a jo g i  d o  W o r ts ja r w , 
s ta m tą d  s z la k ie m  h a n d lo w y m  z  c za só w  
z a k o n u  k rz y ż a c k ie g o  d o  r z e k i  T a n n a s i lm a , 
d a le j  p o  r z e k a c h  W ilja n d i  i  N a v e s t i  do  
r z e k i  P a r n u  —  a  ta m  ju ż  i  m o rz e !  T a k i  
s t a r y  s z la k  is tn ie j e ,  j e s t  o  t y m  n a w e t  w  
p o d r ę c z n ik u  h is t o r i i  i  t o  p o w in ie n e ś  ty  
w ie d z ie ć  le p ie j  o d  n a s .

—  E h , t e n  s z la k  h a n d lo w y  d a w n o  ju ż  
j e s t  z a r o ś n ię ty , p o  n im  n ie  d o s ta n ie c ie  s ię  
n ig d z ie .

—  M ie js c a m i m o ż e m y  łó d k ę  n a  ro lk a c h  
p r z e s u w a ć  a lb o  n a  k o ła c h  c ią g n ą ć . T e  d a ­
le k ie  p o d r ó ż e  s ą  p rz e c ie ż  z a w sz e  z w ią z a ­
n e  z p rz e s z k o d a m i i  w y p a d k a m i.  N ie  
m y ś l ,  ż e  n a m  s ię  z d a je ,  ż e  w s z y s tk o  u ło ­
ż y  s ię  g ła d z iu tk o  s a m o . T r z e b a  b ę d z ie  
w a lc z y ć  c  tru d n o ś c ia m i , to  j a a t .  p e w n a  —

tłu m a c z y ł  L o o tu s  z  w ie lk im  z a p a łe m  1 
b e z  p r z e r w y  g r y z ł  p a z n o k c ie .  —  M a m y  
m a p y  i  k o m p a s y  w  p o r z ą d k u .  W  p r z y ' 
s z ły m  ty g o d n iu  o ż y w im y  „ T u i s k “ w a r k o -  
te rn . P o ż a łu je s z , je ż e l i  z  n a m i  n ie  p o je '  
d z ie sz . B y łb y ś  n a s z y m  na u k o w c em *  
c h o d ź ... s a m  je s te ś  n a jm ą d r z e js z y m  chło­
p a k iem  w  c a łe j s z k o le .

J a a n  n i e  z d ą ż y ł  n a  t o  je s z c z e  n ic  o d p ° ' 
w ie d z ie ć , g d y  z  z e w n ą t r z  d a ło  s ię  s ły sz ę 0 
w  r ó w n y c h  o d s tę p a c h  t r z y k r o tn e  k r a k a ' 
n ie  w ro n y .

—- C z e k a j!  —  z a w o ła ł  L o o tu s  i  w y b ie g  
sp o d  ło d z i. —  L is  id z ie .

N ie b a w e m  w la z ł  p o d  łó d ź  c h ło p a k , w y ' 
j ą ł  sp o d  m a r y n a r k i  d w ie  b u te lk i  i  P ° '  
w ie d z ia ł;

—  B e n z y n a  j e s t  tu .  D w a  l i t r y  d o s ta łe m -
—  N o , to  w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u !  —  z a ” 

w o ła ł  L o o tu s .
J a a n  p a r s k n ą ł  śm ie c h e m :
—  N a  ty c h  d w ó c h  b u te lk a c h  c h c e c ie  

A f r y k i  d o je c h a ć ?  W y , g łu p ta s y ,  n av°e  
m o to r u  w  r u c h  n ie  p u ś c ic ie ,  a lb o  
w a m  s ię  to  u d a , s ta r c z y  w a m  te j  k ro P 11 
n a jw y ż e j  d o  R o p k a . S z u k a jc ie  s o b ie  in '  
n e g o  n a u k o w c a ,  j a  z  w a m i n ie  po jadę,-

Z  ty m i  s ło w a m i J a a n  p o d n ió s ł  s ię  z 
m ie n ia  i  w y s z e d ł  z  w ig w a m u ,  z o s ta w ia j*  
g lo b tr o te r 4w , s n u ją c y a h  cw» p la n y .-
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O d p e w n e g o  c z a su  S ta n is ła w  W a h l p rz e w id y ­
wał, ż e  w re sz c ie  b ę d z ie  m u s ia ł s ię  z  n ią  ro z s ta ć , 
r.ie ty lk o  d la teg o , że  z b liż a ła  s ię  w io sn a  i ż e  o cze- 
5lWał p o w o ła n ia  n a  k u r s  p i lo ta ż u  m y ś liw sk ieg o  do 

to d z ią d z a , le c z  ró w n ie ż  z  in n y c h  p o w o d ó w .
P o lu b ił  j ą  o d  r a z u  i  ic h  d a lsz y  s to s u n e k  n a c e -  

chow any b y ł, p rz y n a jn m ie j z je g o  s tro n y , s e rd e c z ­
nym u c zu c iem , m o że  n a w e t  b a rd z ie j s e n ty m e n ta l­
nym n iż  n a  t o  z a s łu g iw a ła . B o  có ż?  —  W łaśc iw ie  

y ła  ta k a  sa m a  ja k  w sz y s tk ie . A le  jem u  się  w y d a ­
ja ło ,  ż e  je s t  in n a  —  sp e c ja ln ie  d la  n iego . T a k  b y w a  
c?asem ; t a k  s ię  zd a rza .. .

B y ł je j w ie rn y  p rz e z  c a łą  je s ie ń  i  z im ę. D b a ł 
'? n ią . C hc ia ł, ż e b y  w y ró ż n ia ła  s ię  k o rz y s tn ie ; żeby  
M a  z a w s z e  św ie ż a  i  p ię k n a .  O d w d z ię c z a ła  m u  s ię  
*a te  s ta ra n ia ,  p ó k i  m og ła . N ie  z a w io d ła  go d o tą d  
nigdy. M ó g ł n a  n ią  lic z y ć  w  k a ż d y c h  o k o liczn o ś­

c ia c h .
Ale te ra z  —  coś zaczynało się psuć.
Z p o c z ą tk u  b y ły  t o  d ro b iazg i, k tó r e  —  gdyby  

sz ło  o  k o g o  in n eg o  —  m o g ły b y  n a w e t  p o z o s ta ć  
n iezau w ażo n e . O n  je d n a k  d o s tr z e g ł  je  szy b k o : z n a ł 
*e sy m p to m y  i  z a n ie p o k o ił  się.

Zrew idow ał swoje uczucia:
—  C z y  to , ż e  ją  p o s ia d a ł  n ie  w p ły n ę ło  u jem n ie  

na  ich  s ta ło ś ć ?
K ie d y ś  m a rz y ł  o  n ie j. A  d z iś?  —  D ziś  m y ś la ł  już 

n  innej. O  te j, k tó re j  d o  n ie d a w n a  w  m a rz e n ia c h  n a -  
j e t  n ie  śm ia ł n a z w a ć  sw o ją . C zy żb y  t o  m ia ło  jak iś  
j p ł y w  n a  ta m tą ? .. .

P o d w o ił sw o je  s ta r a n ia  i o p ie k ę . P o m og ło  to  n a  
P ew ien  czas, a le  późn ie j...

Z a c z ę ła  s ię  s z y b k o  m ęczy ć . G d y  w ra c a l i  z  d a -  
Jeka, w  je j p łu c a c h  o d z y w a ły  się  g łu ch e  rz ę ż e n ia . 
'-Z asem  k a s z la ła  sucho . C zasem  m ilk ła  n a  sek u n d ę  
n i s tą d  n i zo w ąd .

—  K aprysy — pocieszał się. —  Samo jej przej­
dzie.

A le  to  n ie  b y ły  k a p ry s y  i  k ie d y  z a c z ę ły  je j c iec  
koszu lk i, W a h l s t r a c i ł  n ad z ie ję , ż e  b ę d z ie  m u  s łuży - 
ja  n a d a l, a ż  do  c z a su  jeg o  o d jazd u  n a  k u rs :  led w ie  
Jej z a lu to w a n o  jed n ą , już  p r z e c ie k ła  d ru g a .

W re sz c ie  z a p a d ł  w y ro k : 62-121 —  d o  g e n e ra l­
nego  re m o n tu .

O d p ro w a d z ił  ją  d o  s k ła d n ic y  p a rk u  lo tn iczego , 
Po r a z  o s ta tn i  w y łą c z y ł c ie k n ą c y  s iln ik , p o s ta ł  chw ilę  
n p a rty  ra m ie n ie m  o b u r tę ,  p o ło ż y ł je sz c z e  ra z  d łoń  
na k ra w ę d z i s k rz y d ła  i  o d sz e d ł. O d sz e d ł d o  te j  d ru ­
giej, k tó r a  te r a z  o p a n o w a ła  je g o  m y śli i  se rc e . O d ­
szedł d o  h a n g a ru  m y ś liw sk ie g o  d y w iz jonu , a b y  po - 
P a trz e ć  n a  S p ad a .

Trudno mi wytłom aczyć, dlaczego m arzył w ła­
dnie o Spadzie.

P a m ię ta m , że  g d y  sa m  ro z p o c z y n a łe m  m o je  lo t-  
n icze  życ ie , lo tn ic tw o  m y śliw sk ie  p o s ia d a ło  t r z y  lub  
n a w e t c z te ry  ty p y  m aszy n . W ó w c z a s  m a rz y łe m  o la- 
W iu  n a  in n y m  jed n o m ie jsco w y m  sam o lo c ie , k tó ry  
^ziś już n ie  is tn ie je . W y d a w a ł m i s ię  n a jp ięk n ie jszy , 
N ajbardziej m i o d p o w ia d a ł, p o s ia d a ł  n a jw ię k sz ą  na  
n ^ e  cz a sy  sz y b k o ść  i  n a jle p ie j p rz y s to s o w a n y  b y ł

w a lk i  p o w ie trz n e j. W id z ia łem , ja k  ro b ił  n a  nim  
P rz e p ię k n e  a k ro b a c je  m ój in s tru ik to r H a b e r-W ły ń sk i 

p o z n a ń sk ie j W y ższe j S z k o le  P ilo tó w  i ja k  w  ro k u  
*919 m a jo r  S te c  p o d  L w o w em  g as ił  lo tn ik ó w  u k ra iń ­
sk ich  w  b ra w u ro w y c h  p o je d y n k a c h , le c ą c  n a  te j  
P ^ k n e j  m aszy n ie .

M a rz e n ia  m o je  z o s ta ły  sp e łn io n e .
D o z n a łe m  w ó w c z a s  w ra ż e ń ,  d a ją c y c h  s ię  p o - 

ró \vnać  ty lk o  z  p ie rw sz y m  sa m o d z ie ln y m  lo te m  
Szkolnym , k ie d y  m ło d eg o  p i lo ta  o g a rn ia  r a d o s n a  du-

p o łą c z o n a  ze  zdz iw ien iem , że  o to  le c i sam , że  
sam o lo t s łu c h a  go  i  p o z w a la  s o b ą  p o w o d o w a ć , czu ­
ty  i  z w ro tn y  ja k  in te lig e n tn e  r a s o w e  s tw o rz e n ie , k tó -  
fe  ro zu m ie  c z ło w ie k a  i  u z n a je  w  n im  p a n a .

O d  te g o  czasu , o d  te g o  p ie rw sz e g o  lo tu  n a  m y ­
śliw sk im  jed n o p ła to w c u , z a c h o w a łe m  go  w  s e rd e c z ­
nej p a m ię c i i  ż a d e n  in n y  sa m o lo t p ó źn ie j n ie  w y d a ł 
JNi s ię  ró w n ie  g o d z ie n  n a p e łn ia ć  n ie b o  dźw ięk iem  
1 szum em  sw e g o  siln ika .

Spad, o którym  m arzył Wahl, b y ł m aszyną uży­
waną w polskim  lotnictw ie myśliwskim przez dłuż-

czas. W y g lą d a ł ład n ie . M ia ł lin ie  h a rm o n ijn e  
1 V y ra z  bo jo w y , n ie c o  z b ó je c k i n a w e t,  c h o ć  sz la ­
ch e tn y . B y ł d w u p ła to w c e m  o  w ie lk im  g ó rn y m  sk rz y -  

1® p o d a n y m  n ie c o  k u  p rzo d o w i, i  d o ln y m  o  w ie le  
P^oiejszym  i  w ęższy m . O b a  p ła ty  łą c z y ł z  k a ż d e j

s t ro n y  ty lk o  je d e n  z a s trz a ł,  d o b rz e  o p ro filo w an y  
i  z g ra b n y  w  sw o je j p ro s to c ie .  K ad łu b  w  p rz e k ro ju  
o w a ln y , p ię k n ie  w y c ię te  s te r y  i  p o d w o z ie  w y su n ię te  
w  p rz ó d  c zy n iły  z e ń  sa m o lo t n ie w ą tp liw ie  e s te ty c z ­
n y  i  d o d a w a ły  je g o  s y lw e tc e  te g o  szczeg ó ln eg o  
w d z ię k u , ja k i  m a ją  n ie k tó re  m a sz y n y  s to ją c e  n a  z ie ­
m i ta k ,  ja k b y  w ła śn ie  z ry w a ły  s ię  d o  lo tu .

P o s ia d a ł ró w n ie ż  w ie le  z a le t  jaJko n a rz ę d z ie  
w a lk i  i  ja k o  s p rz ę t  lo tn ic z y . B y ł s z y b k i i  z w ro tn y , 
św ie tn ie  b r a ł  w y so k o ść  i  ła tw o  p o d d a w a ł  s ię  dob rym  
p ilo to m  w  ak ro b a c ji.

M ia ł p r z e c ie ż  je d n ą  w a d ę : r a z  w p ro w a d z o n y  
w  k o rk o c ią g , w iro w a ł  c o ra z  g w a łto w n ie j i  c o raz  
u p a rc ie j ,  je ś li  z a ś  p i lo t  n ie  w y rw a ł go  p o  k i lk u  zw o ­
ja c h  z  te g o  p o ło ż e n ia , n a ro w ił  s ię  z u p e łn ie  i  a lb o  
t r a c i ł  s k rz y d ła  b y  ru n ą ć  ja k  k a m ie ń  w  d ó ł, a lb o  też  
g n a ł d o  sam ej z iem i w  k o rk o c ią g u , z a n o sz ą c  s ię  h i­
s te ry c z n y m  łk a n ie m  i gw izdem .

W ie lu  d o b ry c h  o d w a ż n y c h  p ilo tó w  zg inę ło  
w  te n  sp o só b  i  w ie le  p ię k n y c h  S p a d ó w  rozsypało^ się 
w  d rz a z g i n a d  c ia ła m i zab ity c h . M im o  to  d o  dziś 
je szcze  s ą  ta c y  z a c ie k li  „ sp a d z iśc i" , k tó rz y  w sp o m i­
n a ją  z m e lan ch o lijn y m  ża le m  t e n  ty p  m a sz y n  jak o  
coś m iłeg o , d o  czeg o  p rz y w ią z a li  s ię  s z c z e rz e  i  s e r ­
deczn ie .

O  ta k im  sam o lo c ie  W a h l m a rz y ł  s k ry c ie  o d  s a ­
m eg o  p o c z ą tk u  sw eg o  lo tn ic z e g o  ży c ia  i  m a rzen iu  
tem u  p o z o s ta ł  w ie rn y  c h y b a  aż  d o  śm ie rc i.

W  c z as ie  g d y  m ia ł o d e jść  n a  k u r s  d o  G ru d z ią ­
d z a , d y w iz jo n y  m y śliw sk ie  p rz e z b ra ja ły  s ię  w ła śn ie : 
w y c o fy w a n o  S p a d y  i  n a  ic h  m ie jsc e  w p ro w a d z a n o  
A v ie , z a ś  w  w a r s z ta ta c h  P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  
L o tn ic z y c h  m o n to w a n o  p ie rw s z e  P Z L -e.

W a h l z lę k ie m  p a tr z y ł ,  j a k  w y b ija n o  o s ta tn ie  
eg zem p la rze ...

J e d e n  z ty c h  n ie d o b itk ó w  s ta ł  w  K o śc iu szk o w ­
sk ie j E s k a d rz e  m y ś liw sk ie j i  ta m  w ła śn ie  z a sz e d ł 
S ta n is ła w  W ah l, ro z s ta w s z y  s ię  z e  s w ą  n o c n ą  62-121.

Z a p a d ł m ro k . N ie b o  n a  z a c h o d z ie  b y ło  c z e rw o ­
n e  i  k rw a w o  o d b ija ło  s ię  w  k a łu ż a c h  n a  lo tn isk u . 
Śnieg , b ru d n y  i  m o k ry , ta ja ł  p o d  tc h n ie n ie m  p o łu d ­
n io w eg o  w ia tru .  P a c h n ia ło  w ilg o tn ą  z ie m ią  i  n a d ­
c h o d z ą c ą  w io sn ą . W  g a łę z ia c h  d rz e w  i w  k rz a k a c h  
p rz y  d ro d z e  ra jc o w a ły  w ró b le .

H a n g a r  d y o n u  m y śliw sk ie g o  b y ł  je sz c z e  o tw a r ­
ty . M ech an icy  w ta c z a l i  A v ie  i  u s ta w ia li  je  g łębok im i 
rz ę d a m i o d  sam ej śc iany .

W sz e d ł p o m ię d z y  m a sz y n y  i  z a g łę b ił  s ię  w  k r ę ­
ty  la b iry n t k ró tk ic h  s k rz y d e ł  s te r c z ą c y c h  p oz iom o  
u  p rz y sa d z is ty c h  k a d łu b ó w  ja k  ro z s ta w io n e  ło k c ie . 
O m ija ł s te ry  i  s ta te c z n ik i,  p o ch y lo n y  p rz e m y k a ł się 
c ia sn y m i p rze jśc iam i, k lu c z y ł, a ż  d o ta r ł  d o  k ą ta ,  
gd z ie  p o w in ie n  b y ł  s ta ć  S p a d . S p a d  S-61 n u m e r  t r z e ­
ci —  p a m ię ta ł  go  d o b rz e  —  z  g w iaźd z is ty m  z n ak iem  
K o śc iu sz k o w sk ie j E s k a d ry  n a  b u r ta c h  gondoli.

A le  S p a d a  n ie  b y ło . N a  je g o  m ie jscu , ja k  w s z ę ­
d z ie  w  c a ły m  h a n g a rz e , s ta ła  n a  w ą s k im  p o d w o z iu  
k a n c ia s ta  A v ia .

D o z n a ł u c z u c ia  ż a lu  i  z aw o d u . U cz u c ia  z u p e ł­
n ie  p o d o b n e g o  d o  g w a łto w n e g o  ro z c z a ro w a n ia , ja ­
k ie g o  s ię  do zn a je  n ie  sp o tk a w sz y  w  u m ów ionym  
m ie jscu  k o g o ś , z a  k im  se rd e c z n ie  s ię  z a tę sk n iło .

—  W y rz u c ili  g o  —  p o m y śla ł.  —  C ia sn o  tu ...
O d w ró c ił  s ię  i  s z e d ł z  p o w ro te m . R o zp an o szo n e

A v ie  p o tr ą c a ły  s ię  b e z c e re m o n ia ln ie . O d  że lazn y ch  
w ró t  d o c h o d z iły  g ło śn e  o k rz y k i  m e c h a n ik ó w :

—  N a  m ie jscu  s k r ę l  w  lew o l
—  D o  ty łu !
—  N aprzódl Jeszcze  trochę.
P rz e d o s ta ł  s ię  k u  nim .

W O  L N O B I E G  O W A  

P IA S T A  H A M U L C O W A

A. F. S.
J E S T  G W A R A N C J Ą  

T R W A Ł O Ś C I  R O W E R U

■— Co się sta ło  z  tym  Spadem , co  tam  stal 
w  kącie? —  zaw ołał w erkm istrza.

—  Z tró jką? Idzie do szkoły, do Grudziądza, 
panie poruczniku.

—  A le gdzie je s t te raz?
—  O dstaw iliśm y ją tym czasem  do  „trupiarni”, 

bo m iejsca n ie było.
—  Do trupiarni... — pow tórzył W ahl niemal 

szeptem . —  A ha, tak . Dziękuję panu.
S ierżant spojrzał na niego zdziwiony. W ahl stał 

z szeroko otw artym i oczami, przygarbiony, jakby 
p rzybity  czymś, co nieoczekiw anie n a  niego spadło.

— Pan porucznik wie: to ten  s ta ry  hangar Bes- 
soneau koło  składnicy —  dodał m echanik

—  Tak, tak. Wiem.
Ruszył w prost p rzed  siebie, na przełaj przez 

lotnisko.
—  D o trupiarn i —  myślaŁ —  D o trupiarni...
Szedł wolno, stąpając m achinalnie, jak  lunatyk.

W oda bryzgała mu spod nóg, p arę  ra zy  poślizgnął się 
na m okrym  topiejącym  lodzie i omal nie ugrzązł 
w  glinie. W reszcie dobrnął do składnicy parku, tam, 
skąd  przyszedł poprzednio.

Jego  Poteza 61-121 już w ciągnięto i  zam knięto 
hangar.

—  Ba, Poteza w yrem ontują —  pomyślał. —  Dla 
niego znalazło się miejsce. Spada już rem ontow ać 
nie będą.

M inął żelazobetonow y b lok  i  sk ręc ił w  prawo, 
gdzie u  sam ego skra ju  lo tn iska sta ł w  m roku n ie­
ośw ietlony połow y hangar Bessoneau. W ystrzępione 
p łócienne p łach ty  pow iew ały n a  w ietrze, odsłania­
jąc drew niany szkielet, k tó ry  skrzypiał i  trzeszczał, 
pochylając się w  uw ięzi stalowych lin i  ścięgien. J a ­
kiś pogięty  arkusz blachy uderzał o belkę i jęczał 
przeraźliw ie. U wejścia w alały się szczątk i m etalo­
wego łom u i odłam ki szkła, zgrzytając za każdym  
stąpnięciem .

W ahl uchylił brzeg  p łó tna  i  w szedł do środka.
O garnęła go z początku  zupełna ciemność, ale 

po  chwili w zrok  przyw ykł do niej i W ahl zobaczy! 
najpierw  prześw iecające blado  dziury w  dachu, na­
stępnie zaś niew yraźne zarysy  nagromadzonych tu  
przedm iotów .

Samoloty... Nie: trupy  samolotów. Bezładnie, 
bezlitośnie zw alone n a  stos kad łuby  z wyłamanymi 
podwoziami. O darte z p łó tna skrzydła. Zwichnięte 
zastrzały, pow yginane osłony, pouryw ane stery. 
Straszliw ie okaleczone kraksy , silniki z wybitymi 
zębam i ru r w ydechowych, w yprute w nętrzności k a ­
bin, popękane zbiorniki, cienkie flaki am ortyzato­
rów , gumowe jeEta kół, pocharątane śmigła...

Rozbite, po trzaskane zegary  patrzy ły  m u 
w  tw arz, św iecąc fosforowymi cyframi. P ęknięta 
kula busoE jak  naga czaszka  połyskiw ała w  złam a­
nej tabEcy rozdzielczej. S talow e ścięgna zw isały 
m iędzy konwulsyjnie skręconym i stójkam i n a  pół 
zwęglonego baldachim u..,

O bok tego zw ału trupów  sta ł Spad. .Wyniosły, 
nieruchom y, szlachetny. S ta ł zw rócony w  trzech 
czw artych do wejścia, w  postaw ie pełnej godności, 
jakby chciał w yrazić, że  to  g o  z  nim  zrobiono nie 
złamie jego dumy. Że n ie d a  się zastraszyć. Że żyje 
i gotów jest polecieć sk o ro  ty lko  go stąd  zabiorą.

S tanisław  W ahl zbliżył się doń  ostrożnie, omi­
jając skrzydło i w spiął się po  stopniu do gondoli. 
S iadł głęboko w  wygodnym fotelu i  ujął rękojeść 
steru. N a w prost tw arzy  m iał te ra z  fosforyzujące 
półkole zegarów , z k tórych  ty lk o  jeden —* czaso­
w y —  szeptał cichutko. Pozostałe drgnęły  od d re ­
szczu, k tó ry  w strząsnął m aszyną i te ra z  uspokoiły 
się znowu, jakby czekając n a  coś cierpliw ie i sennie.

Siedział z oczyma utkwionym i w  ciemność i roz­
myślał n ad  losem  tych w szystkich sam olotów, k tó ­
re  stało  się te ra z  ich udziałem,

Czyje dłonie kierow ały  ich steram i? Jak ie  
przestrzenie przem ierzały  ich Skrzydła? P rzez ja­
kie bu rze przeszły? Ile przebyły  n iebezpieczeństw ?

Czy żyją jeszcze piloci, k tó rzy  je prow adzili? 
J a k  ginęli ci, k tó rzy  lecieE n a  nich po ra z  ostatn i? 
A  jeśE nie zginęli, to  czy walczyli do końca? Czy 
pomyśleli bodaj przez chwilę o  losie m aszyny zanim 
ją porzucili skacząc ze spadochronem ?

Co mogłyby opowiedzieć te  szczotki samolo­
tów  o  ludziach, o zdarzeniach, o w ypadkach?...

(d. c. n.)
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B S P O R T  S Z K O L N Y

ko ń c zy ł s ię , m im o  p rze d łu że ń  0:0. 
M ecz te n  ro z e g ra n y  b ęd zie  w  p ie r ­
w szych  d n ia c h  m a rc a . M am y  m i­
s tr z a  i  w ic e -m is trz a  ś w ia ta  —  są  
n im i K a n a d a  i  U . S. A ., a le  d o p ie ro  
te n  d o d a tk o w y  m ecz m a  w y łon ić  
m is trz a  i  w ic e -m is trz a  E u ropy .

S z w ajca rz y  i  C zesi to  zespo ły  
id e a ln ie  ró w n e , b e z  s ła b y c h  p u n k ­
tó w . D ec y d u ją cy m  m o m e n te m  k to  
w y g ra , m oże  b y ć , z d a je  się , ty lk o  
k w e s t ia  w ła sn eg o  b o isk a  i p u b lic z ­
ności. A tu t  te n  w  p rz e d b o ja c h  w y -

K a n a d a  . . . .
U . S. A .......................
4. S z w a jc a ria  . .

C z echo -S łow acja  
N iem cy  . . . .
P o l s k a ......................
W ę g r y ......................
A n g l i a ......................

z łe  m ecze, ja k  np . z K an a d ą  
te rc je  0:0, a le  z a to  trzec ia  
0:4! i  to  w  c ią g u  o s ta tn ic h  7 i  
lu b  te ż  0:2 z  C zechosłow acją-

W ed łu g  o św ia d cz en ia  p . L o iq ‘a , 
p re z e sa  L ig i M ię d zy n a ro d o w e j, k tó ­
r y  je s t  z aw sze  d o b rze  p o in fo rm o ­
w a n y  o  s p ra w a c h  fin an so w y c h  o r ­
ga n iza to ró w , z a ro b ili  S z w a jca rz y  
n a  czy s to  oko ło  150 ty s .  f r . s z w a j­
c a rsk ic h . J e s t  to  dl?. Z w iąz k u  
S z w ajca rsk ieg o  k a p ita ln e  w y jśc ie  z 
za leżnośc i od  ró żn y c h  o rg an iz ac ji, 
k tó r e  d o ty c h cz as  n a  h o k e ju  ro b iły  
n ie z łe  in te re sy . M a jąc  w  r ę k u  ta k ą  
su m ę , m ożna  d ą sać  s ię , w y b ie ra ć  o- 
fe r ty  itp .

Sz w a jc a r ia  p o s ia d a  ob e cn ie  c z te ­
r y  s z tu cz n e  lo d o w isk a : w  B a ­
zy le i 6.000 m - (n a jw ię k sz e  lo d o w i­

s k o ) ,  w  Z u ry c h u  5.600 m -, w  B e r ­
n ie  4.000 m-‘ i  w re sz cie  w  N eucha- 
te l 1.250 m -. W szystk ie1 o n e  o tw a rte  
są  od  l is to p a d a  do  m a rc a , a  czasem  
n a w e t d łu ż e j. O  w ie lk o śc i lo d o w i­
sk a  b a z y le jsk ie g o  św iadczy  fa k t,  że 
u rzą d ze n ia  d la  w idzów  o raz  bo isko  
h o k e jo w e  z a b ie ra ją  ty lk o  p o łow ę  
ta fl i , a  n a  p o z o s ta łe j części p u b lic z ­
ność m oże  ślizgać  się.

bów . S tą d  je s t  
in d y w id u a lis tó w , 
b ro ń ca  V an , oraz

O d  B a z y le i do Z u ry c h u

s tr z y g n ą ł s ię  d o p ie ro  w  s ie rp n iu  u- 
b ie g łeg o  ro k u . P o lsk a , w o b ec  b r a k u  
fu n d u szó w , z rz e k ła  s ię  w  k o ń c u  
c z e rw c a  u b . r o k u  te g o  zaszczy tu . 
K ro k  te n , ja k  ob e cn ie  m ożem y  
s tw ie rd z ić , b y ł w  z u p e łn o śc i uz asa ­
d n io n y , bow ie m  p rze z  c a ły  lu ty  
p a n o w a ła  u  n a s  „ c z a rn a  z im a “ . S u ­
ge s tie , b y  h o k e jo w e  m is trz o s tw a

św ia ta  i E uropy  w h o k e ju  n a  lodzie
ś w ia ta  zo rg a n izo w a ć  w  Z ak o p a n em  
łą c z n ie  z m is trz o s tw a m i F . I .  S., n ie  
w z ię te  z o s ta ły  p o d  u w ag ę , chociaż  
du żo  w  ty m  k ie ru n k u  z rob iono . 
W iem y  w  ja k ic h  w a ru n k a c h  s ta r to ­
w a li n a rc ia rz e , a le  h o k e j  w  ty c h  
„ w a ru n k a c h "  b y łb y  g e n e ra ln ą  k la ­
p ą  i  o rg a n iz a c y jn ą  i  sp o r to w ą .

Sz w a jc a r ia  b y ła  ty m  p a ń s tw em , 
k tó r e  c h ę tn ie  p o d ję ło  s ię  z o r­

g a n izo w a n ia  t e j  im p re zy . B y ły  róż ­
n e  ta rg i ,  N ie m cy  zg łasz a li ró w n ież  
g o tow ość, a le  p ro p o zy c je  S z w ajca ­
r i i  b y ły  w id a ć  p o n ę tn ie jsze ...

P re z y d iu m  L ig i M ię d zy n a ro d o ­
w e j w y ra ż a ło  w p ra w d z ie  o b a ­

w y , ja k  b ęd zie  w y g lą d a ł tu r n ie j ,  
p rze p ro w a d za n y  n a  dw ó ch  lo d o w i­
s k a c h  w  d w ó ch  m ia s ta ch  B a zy le i i  
Z u r ic h u , o d d a lo n y c h  od  s ie b ie  o  80 
k m , ja k  b ę d z ie  w y g lą d a ł d o ja zd  
d ru ż y n  itp ., a le  o rg a n iz a to rz y  w szy ­
s tk ie  te  k w e s t ie  ro zw ią za li p o m y śl­
n ie . P r o g r a m  i  lo so w a n ie  g r u p  i 
m eczów  ta k  sz częśliw ie  w y p ad ły  
d la  o rg a n iz a to ró w , że z  c z te re ch  
zg ło szonych  p a ń s tw  ty lk o  k ilk a  
z m ien iło  m ie js c a  ro zg ry w ek .

P o lsk a  g r a ła  w szy s tk ie  sw e  sp o t­
k a n ia  w  B a zy le i, co  b y ło  d la  n a s  ze

IMu s z a r o

O  zanow ny  Panie R edaktorze! 
O  Z arząd  Szp ita la  W aria tów  w  
Zakopanem  zaw iadom ił m ię, że 
p rzy ją ł n a  kurac ję  m ęża  m ojego  
Józefa , k tó ry  dosta ł popisowego  
hysia  z  pow odu k lę sk i M arusarza  
w  skokach.

P oniew aż m ąż m ó j przebyw a ł 
na F ISie jako  hu m o rys tyc zn y  w y ­
s ła n n ik  „ Sportu  Szko lnego“ 
p adł ofiarą sw ego  sm u tnego  za­
w odu, sądzę, że  Szanow na R edak­
c ja  p o kry je  ko szty  leczenia n ie­
szczęśliw ego h u m orysty .

A b y  zaś Szan . P ism o n ie  m iało  
uszczerbku , postanow iłam  pośw ię  
cić się i  do czasu w yzdrow ien ia  
m ęża  osobiście prow adzić  ru b ry ­
k ę  „ N a  Szaro".

D la w yjaśn ien ia  zaznaczam , że 
ubezp ieczy łam  się  w  T ow arzy­
s tw ie  U bezpieczeń „B zik" , a  w ięc  
ew en tu a ln y  m ó j ob łęd  n ie  obcią­
ż y  Szan . R edakcji.

O drazu stw ierdzę, że  fe lie tony  
m ego m ęża  n ie  bardzo m i  s tę  po­
dobały, zauw aży łam  b o trn e m , że  
ta  często żartow ał i  d rw ił z  n a j­
lepszych  naszych  Sportow ców , a 
k ie d y  u jm ow ałam  się za ty m i  
sym p a tyczn ym i ch łopcam i, od­
powiadał:

—  P raw dziw a cnota k r y ty k i  
się n ie  boi!

N ie w iem  skąd  w zią ł to  głupie  
przysłow ie; n ie  przekonało  m ię  
ono, to  te ż  p ierw szą  akcją, k tó tą  
podejm ę pracując w  zastępstw ie  
m ęża, będzie w yb ie len ie  M i­
s trz o m /...

B ędę m ów iła  o  n ich  ja k  o um ar  
łych : albo n ie  albo sam o dobre! 
O cean pochwał! W y tw o rzę  w okół 
n ich  cieplarnianą a tm osferę, in ­
s p e k ty , podgrzew ane c iep łem  p o ­
c h le b s tw  i  zachw ytów !...

R ośn ijc ie  zdrow o k w ia tu szk i na 
sze na jm ilsze , kapryśne  orchidee, 
sm u k łe  narcyzy , s to rc zyk i delika t 
n e  —  serce ko b ie ty  zaw sze W as 
zrozum ie i w szystko  w ybaczy... 
Cóż b yśm y  r o b i l i  bez w as, dziecią­
te k  naszych , ch łopysiów  i  córuń  
na jukochańszych , g d yb y  pew nego  
Hiobowego dnia zabrakło  w as na 
t y m  padole?!...

Toż to  w y  jesteście  solą sportu, 
w y  ożyw iacie  bezduszne stadiony, 
w yczarow u jecie  spazm  radości u  
tys ięcy  w idzów , w y  dajecie chleb  
z  m asłem  se tk o m  dziennikarzy, 
o ficielom  —  krzy że  zasługi i  t y ­
tu ły  przed  nazw iskam i, trenerom  
—  przekonanie  o  ich  posłannic­
tw ie  d z ie jo w ym  —  słow em , ja k  
słońce przyciągające p lane ty , wcią  
gacie w  orbitę sportu  m a sy  wciąż 
now ych  zw o len n ikó w ,  i  w szy s t-

s p o r to w eg o  p u n k tu  w id z en ia  rac ze j 
p o m y śln e . N a js łab sze  n a sze  m ecze  
w y p a d ły  bow ie m  p o d  k o n ie c  t u r ­
n ie ju , k ie d y  d r u ż y n a  n a sza , w sk u ­
te k  b r a k u  k o n d y c ji (w a ru n k i  z im o ­
w e  w  k r a ju )  g ra ła  ju ż  w o ln ie j, n iż  
n a  p o c zą tk u , a  p rzecież  lodow isko  
w  B a zy le i m ia ło  w y m ia ry  p rze p iso ­
w e  (26 m  X  56 m )  podczas gdy  w  
Z u ry c h u  b o isk o  b y ło  o  8 m  d łu ższe  
i 2  —  3 m  szersze . N a  ty m  w ię k ­
sz y m  b o isk u  b łę d y  n a sze  (k ry c ie , 
b r a k  sz ybkości)  zem śc iły  s ię  d o t­
k liw ie .

S z w a jc a r ia  z e rw a ła  z  d o ty c h ­
cza so w y m  z w y c za je m  ro z g ry ­

w an ia  tu rn ie jó w  h o k e jo w y c h  w  
m ie jsc o w o ścia ch  g ó rsk ic h  ja k  S t. 
M o ritz , D av o s itd .  Z eszła  z  h o k e ­
je m  n a  „ n iz in y "  d o  m ia s t i  z a  je d ­
n y m  z am a ch e m  p o d b ija  je . B azy- 
le a , licząca  k o ło  80 ty s . m ie sz k a ń ­
ców , ta k  z o s ta ła  p o rw a n a  p ię k n em  
g ry , że  d o s ta rc z y ła  105 ty s . w i­
dzów , c zy li w ięce j, n iż  d w u k ro tn ie  
w ię k szy  Z u r ic h , w  k tó ry m  zaw ody  
og lą d a ło  80 ty s . w idzów .

łc im  u życzacie łagodnego ciepła 
s to o ic h  prom ieni!

Jesteście  słońcam i naszego sy ­
s tem u  sportow ego. O derw aw szy  
się od m g ław icy  przeciętności i  o - 
b raw szy sobie w łasne o rb ity , jaś­
n iejecie  p e łn ym  b lask iem  swoich  
ta len tów . N ie  paracie się m ró w ­
czą pracą, bo ostatecznie najgor­
szy  patałach m oże odznaczać się 
pracow itością term ita , 
coś w ięcej —  isk rę  bożą 
w ia ł m ó j drogi w a ria t), to  coś s ie ­
d z ia ło  w  w as schow ane, p rzycu p ­
n ię te  i  k tóregoś dnia, panie, bęc! 
hyc!  —  trysn ę ło  ja k  w oda spod  j 
m ojżeszow ej laski!

W szyscy  na  twarz!... Do ziem i 
czoła!... O ddajm y pokłon . D zien­
n ikarze, rozgłoście św ia tu  now e  
nazw iska , a p r zy  sposobności 
przypom nijcie  tę p y m  c zy te ln ikom , 
że  w y  oddawna ju ż  sygan lizow a-  
liście narodziny  dzisiejszego ge­
niusza!...

O , m istrzu!... O , asie a tutow y!... 
O, w ie lka  korono asowa!... O, gwia  
zdorze z  konstelacji A ldebara -  
na!... P rzy jm ij  ode m n ie  te  sło­
w a  podziw u , słow a ja kże  niezara­
d n e  i  ja k  da lek ie  od w yrażenia  
tego  w szystk iego , czym  p rzepe ł­
nione je s t  m o je  serce!...

K S A N T Y P A  K EM PA.

M eczów  w szy s tk ic h  ro ze g ra n o  
m is trz o s tw a ch  47, po zo sta ł 

p o w tó rz e n ia  je szcze  m ecz  S z w a jca ­
r ia  —  C z echo -S łow acja , k tó ry  z a -  _

k o rz y s ta ła  S z w a jca ria , g dyż  g ra ła  
w  p e łn y m  sk ła d z ie . W  m e cz u  zaś 
f in a ło w y m , k ie d y  S z w a jc a ria  g ra ła  
b e z  H a n sa  C a tt in i  (z ła m a n a  rę k a )  
to  b r a k  je g o  w y ró w n a ły  w ła śn ie  
p o w yższe  a tu ty :  b o isko  i p u b lic z ­
n o ść  i  m ecz  zak o ń c zy ł s ię  be zb ram - 
k ow o . T rze b a  s tw ie rd z ić  je d n a k , że 
S z w a jca ró w  p rze ś la d o w a ło  ja k ie ś  
f a tu m : k o n tu z je  g rac zy  m ia ły
w szy s tk ie  d ru ż y n y , a le  gospodarze  
s tr a c i l i  w  d e c y d u ją cy c h  m o m e n ­
ta c h  H a n s a  i  P ic a  C a ttin ic h , b ra m ­
k a rz a  M u lle ra  i  ch o reg o  n a  g ry p ę  
R ued ieg o , T o r ria n ie m u  z aś, k a p ita ­
n o w i d ru ż y n y , z łam a n o  nos.

a n ad y jc zy c y  T r a i l  S m o k e  E a- 
te r s  są  b ezsp rzeczn ie  n a j le p ­

sz y m  zespo łem  ja k i  k ie d y k o lw iek  
b a w ił w  E u ro p ie . S i łą  ic h  je s t  d os­
k o n a łe  z g ra n ie  d r u ż y n y  o raz  w y ­
so k a  k la s a  p o szczegó lnych  z aw o d ­
n ik ó w . P o n a d  ca ło ść  z esp o łu  w y ra ­
s ta ją  B e n o it, K o w cin a k , M orris .

Z esp ó ł U. S . A . je s t  du żo  s iln ie j­
szy , n iż  w  ro k u  zesz łym . G ra cz e  w 
ilo śc i 11-u r e k r u tu ją  s ię  aż  z 7 k lu -

Morris z  „sm oke Eaters

p rze c iw n ik  N iem ców  b y ł  dopih® 
w a n y  p rze z  pub liczność . K u iw d o  
c y jn y  p u n k t  n ie ch ę c i Szwajcar® 
do N ie m có w  n a s tą p i ł  podczas i® 
czu N iem cy  —  A n g lia , zakończ®®!, 
go w y n ik ie m  1:0 d la  pierw szy® '. 
W p uszczone p rze z  organizator®  
dziec i sz k o ln e  w  ilo śc i 7 ty s . ur*‘L 
d z iły  ta k  w ro g ą  d e m o n s trac ję .

Lodowisko w  Bazylei.

to  ra c z e j d ru ż y n a  
W y ró żn ia  s ię  o- 

b . szybcy  D ond i i

P . S . C zy  ten  fe lie to n  podoba  
s ię  p a n u ,  drogi czy te ln iku , k tó ry  
oburzy łeś się na  m ojego  m ęża , za  
przypraw ien ie  siw e j  brody B ro ­
n isław ow i Czechowi S p o r t S zk o l­
n y  N r  42) i  uznałeś to  za  na igra- 
w anie się z  M istrza? C zy  napra­
w iłam  dziś k rzyw d ę , w yrządzoną  
iw e m u  św ię tem u  K u lto w i? P rze­
bacz pom yleńcow i, k tó ry  ubrdał 
sobie, że  ca ły  passus z  C zechem  
je s t  dow cipny  i  d la  Czecha po ­
chlebny!... Co za  w aria t sw oją  
drogą, te n  m ó j b iedny  Józef!...

K . Kem pa.

zasz ła  kon ieczność  p rze p ro s in  
d ro d ze  d y p lo m a ty c zn e j. I  jak 
w ie rz y ć , że  t .  z w . S z w a jca ria  
m ie c k a  p ra g n ie  p rzy łą cz en ia  
R e ich"? !

Pod bramką K anady w  Bazylei. M ecz wygrała, ja k  wiadomo, K anada 4:0.

ży n y  n ie m ie ck ie j. Z  re g u ły  k a żd y

Cie k a w y  b y ł  m ecz  „osi Berli®  • 
R zym ". C i, k tó rz y  b y li Pe^o -  

że w  ty m  m ie js c u  ( t j .  n a  m i s t r i .  
s tw a ch  św ia ta )  oś t a  p ę k n ie , sr? \Z  
z a w ie d li się . W łosi z a g ra li  ż y 'v|®iij 
w o  i n ie d łu g o  p rz e d  k o ń c em  m®®., 
p ro w a d z ili  4:2, a le  w  s u k u r s  N i£S , 
com  p rzy sz ed ł a ta k  b . A u s tr ii:  r e 
s tr i tz e r ,  N ow ak , D e n u n e r, k tó ry  
c zą ł k o m b in o w a ć  ja k  za  d o b r y ,  
czasów  i w y ró w n a ł. M ecz *°f . .  
p rze d łu że ń , z ak o ń c zy ł s ię  4:4. 
liczność  d o p in g o w a ła  oczy Wis®.,  
W łochów . A le  g d y  c i o s ta tn i 
in n y m i p a ń s tw a m i, pub liczność  * 
w sze  d o n in p o w a ła  tv c h  innvch-w  sze  d o p in g o w a ła  ty c h  in n y c h . • „  
ta liz m y  n ie  m a ją  u z n an ia  Szwaj® 
ró w . D ru g i m ecz  N ie m cy  —  ia-  
c h y  o d b y ł s ię  d la  o d m ia n y  W 
r ic h u . A le  i  t u  „oś"  o k a za ła  s ię  
dzo  s iln a : w y n ik  b rz m ia ł znow u**, 
m isow o, choć ty m  ra z e m  i PfJ, 
b ram k o w o  0:0, m im o  przedłu*® ^ 
D o p ó łf in a łó w  w puszczono  zuPe*®)j 
s łu sz n ie  N iem ców  ( lep szy  stosu® 
b ra m e k ) ,  k tó rz y  le p ie j g ra ją ,  
s i  n a to m ia s t „pocieszy li s ię " , w 
g ry w a ją c  tu r n ie j  pocieszen ia .

S to su n e k  b ra m e k  p ie rw szy ch  
m iu  p a ń s tw :

g ra n o  w y g r.

I M

tr  / ( ó w )  ap

Największego pecha miał Norweg Bjoertnes (szczegóły patrz str. 2).

A n g lia  n ie  g ra ła  jeszcze  
s p o tk a ń  o da lsze  m ie jsc a , konte® 1 
ją c  s ię  o d ra z u  ósm ym .

P o lsk a  b y ła  je d y n ą  d ru ż y n ą ,. 
r a  k o rz y s ta ła  z bo isk a  do  trenJ»£.f  
C o dz ienn ie  od  9 d o  10.30 wszy**« 
g rac ze , k tó rz y  w  d a n y m  dn**1 '  j-  
g ra l i  m eczu , p rz y je ż d ż a l i n a  1
“ m g . y

A n g lia  po o d e jśc iu  z dru*y*\, 
k i lk u  K an a d y jc zy k ó w , z  k t  
po zo sta li je d y n ie  b ra m k a rz  
o b ro ń ca  D a illey  o raz  s ły n n y  
u z u p e łn iła  d ru ż y n ę  „ ro d o w it l^ p , 
A n g lik a m i i... w y sz ła  n a


